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Przedpłata wynosi:

w Krakowie:

miesięcznie 1  złr., kwartalnie 3  zlr., 
półrocznie 6  złr., rocznie 1 3  złr.

Za odnoszenie do domu dolicza się 
15 cnt. miesięcznie.

Na prowincji i w całej monarchji 
Austro-Węgierskiej:

miesięcznie 1  złr. 3 5  cnt., kwartalnie 
4  złr., półrocznie 8  złr., roczn.e Ido złr.

Numer pojedyńczy 6  cnt. wychodzi codziennie o godz. 8 rano.

Cena ogłnszeń'

Za wiersz petitowy, lub jego miejsce, 
za pierwszy raz l O  centów, za nastę­
pne po 5  centów. —  D robne ogłosze­
nia zwykłym drukiem po 3  cnt. od 
wyrazu, tłustym drukiem po 5  cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogło­
szeń 3 5  cnt. „N adesłane14 3 0  cnt. 

od wiersza.
Adres dla telegramów: 

„ K T J K J E & “  —  K B A K O W .

Rękopisów Redakcja nie zwiaCa

R E D A K C J A A D M I N I S T R A C J A :  u l i c a  S z e w sU ia  Nr. 7, I- p ię tro .

Z bieżącej chwili,
W Pradze odbył się niedawno, mimo 

zakazu policji i władz uniwersyteckich, 
„Zjazd postępowej młodzieży słowiańskiej“, 
na który pospieszyło także kilkudziesięciu 
młodzieńców, pochodzących z Galicji, Bu­
kowiny i Księztwa cieszyńskiego. Narady 
były tajne a w ięc nic o nich nie doszło 
do wiadomości. Nie pozostało to przecież 
tajemnicą, że na Zjeździe me obyło się 
bez sporów i ie  z naszej prowincji przy­
byli reprezentanci trzecb narodowości t. j. 
Polacy, Rusini i Rosjanie (!!). Każda z 
tych grup tworzyła własną sekcję i wy­
słała po trzecb delegatów na, wspólną na­
radę. W ten sposób stało się, ze 40 człon­
ków sekcji polskiej było tam reprezento­
wanych’ przez 3, a niespełna 20 Runiuuw i 
Rosjan, recte moskalofilów, przez 6 dele­
gatów. Sprawie polskiej to naturalnie nic 
a nic nie zaszkodzi, ale 7 pisujemy objaw 
tan dla charakterystyki Zjazdu i aby mo 
żna ocenie wartość powziętych na nim re- 
zolucyj. Wogóle zdaje się, że Zjazd zrobił 
Jiasco zwłaszcza z tego powodu, że ze 
względu iż tylko wyłącznie „postępową mło­
dzież" dopuszczono do głosu, nie mogli 
w obradach uczestniczyć reprezentanci mło­
dzieży słoweńskiej, wśród której postępo- 
wiczów nie masz. Z tego powodu nie przy­
wiązując do studenckiej polityki nigdy zbyt 
wielkiego znaczenia, pominęlibyśmy i Zjazd 
prazki milczeniem, gdyby obowiązek dzien­
nikarski nie nakazywał nam zwrócić uwa­
gi na ciekawy objaw wśród młodzieży ga­
licyjskiej.

Tylko ze względu na obowiązek dzien- 
niKareki przytaczamy także następującą 
notatkę Wiener Allg Ztg. : „W Kole pol­
akiem przepruwadzono wczoraj (dn. 25 b.m.) 
wybói członuów do różnych komisyj, przy- 
czern po raz pierwszy upadła cała lista 
stronnictwa stańczykowskiego. Liberalni 
członkowie K u ła  polskiego mają, jak tego 
dowodem wczorajsze wybory, razem ze 
stronnictwem autonomiczno - konserwaty- 
wnem większość44.

Według tego samego źródła postano­
wiło Koło poprzeć wnio&ek dep. Herbsta 
w sprawie zniesienia myta mostowego, 
„chociaż mmister skarbu zachowa! się wo­
bec tego wniosku w komisji z wielką re­
zerwą44 a w końcu przyjęto rezolucję wzy­
wającą rząd do wniesienia projektu rewi­
zji ustawy o cłach i stemplach.

Rewizja ta jest konieczna ze względu 
na interes ludu — i Koło polskie z pewno • 
ścią utrwali przez odpowiednie poparcie 
wspomnianej rezolucji, wpływ swój na lud 
wiejski i zamknie usta wszystkim tym, 
którzy zarzucają naszej wiedeńskiej rep re ­
zentacji, iż poszczególni jej członkowie 
tylko o własnym pamiętają interesie, a nie 
dotrzymują przyrzeczeń danych na zgro 
maJzeniach przedwyborczych.

7,byt szumi e obietnice, czynione w ce­
lach agitacyjnych, niejednokrotnie już 
wprawiły w niemały kłopot deputowa 
nycli. Doświadczyli tego młodoczesi, któ 
rym radykalni chłopi nie szczędzą cięż­
kich wyrzutów i myślą > utworzeniu 
własnego stronnictwa włościańskiego. Z 
drugiej strony dep. Lubich, który do tej 
pory należał do klubu lewicy, a w osta- 
tuim czasie wystąpił z planem utworzenia 
klubu włościańskiego, doczekał się ze 
str< ny swych wyborców w olomunieckiej 
kurji gmin wiejskich, ostrej nagany i za­
rzutu zbiegostwa z pod sztandaru. Jak 
wobec tego p. Lubich postąpi, nie wiado 
mo. Zapisujemy przecież, co także zazna­
czył katolicki Yaterland , że prasa libe- 
ralno-żydowska potępia wymienionego de­
putowanego za jego chęć pielęgnowania 
różnic stanowych, chociaż właśnie stronni-- 
ctwo liberalne najgorliwiej i z najwię­
kszym w tym kierunku pracuje sku­
tkiem, i z tej działalności czerpie swą 
potęgę.

Celem zwalczania zgubnego wpływu 
propagowanej przez antychrystów niewia­
ry, zawiązano na Morawie niemiecko ka­
tolickie stowarzyszenie, które rozwija się 
bardzo pomyślnie. Niedawno odbyło się 
walne zgromadzenie członków, na którem 
między innymi przemawiali pp. hr. Stol- 
herg i znany deputowany ks. dr. Eben- 
fioeb.  ̂ Obok szerzenia ducha religijnego 
zajmuje się stowarzyszenie badaniem kwe- 
stji socjalnej, a Dy przyczynić się do jej 
rozwiązania zgodnie z nauką Zbawiciela.

W Nii rnczech do złagodzenia walki 
klas, przyczyni się me mało co tylko przez 
parlament berliński uchwalona ustawa o 
ochronie robotników. Mimo licznych swych 
stron dodatmch, me wytrzymuje ona poró­
wnania z analogicznemi ustawami, obowią­
zującemu w Szwajcarji i w Austrji. Czas 
prac ogranicza rewa ustawa do 11-tu 
a w dnie przedświąteczne do 10-ciu g0I 
dzin, ale tylko dla kobiet, którym także 

raca nocna wzbroniona, Spoczynek obia- 
c iwy ma trwać godzinę. Matek przez 
i  iesiąc p0 połogu nie wolno zatrudniać. 
Dzieci niżej lat trzynastu nie wolno wca­
le, a niżej lat czternastu w nocy zatru ­
dniać. Rada związkowa może zabronić za­
trudniania młodocianych robotników pracą 
w niektórych gałęziach przemy iłu,  ̂ ze 
względu na zdrowie lub obyczajność. Z 
drugiej przecież strony mogą władze upo­
ważnić zarządy fabryk i do nieuwzględ­

niania niektórych przepisów nstawy, co 
niezawodnie bardzo, bardzo często dziać 
się będzie. Tylko co do święcenia niedziel 
i świąt nowa ustawa wprowadza zmianę 
na lepsze. Spoczynek niedzielny ma trwać 
przynajmniej 24 godzin, gdy po niedzieli 
nastąpi święto, 36 godzin, a na Boże Na­
rodzenie, Wielkanoc i Zielone świątki 48 
godzin. Na zrywających kontrakty bez wy­
powiedzenia, nakłada ustawa dosyć ostre 
kary.

I tak nowa ustawa przeszła dopiero po 
ciężkiej walce, którą katolicy i inni obroń 
cy społecznej sprawiedliwości stoczyć byli 
zmuszeni ze stronnictwem narodowo-libe- 
ralnem, opierającem się wszelkiemu ogra­
niczeniu samowoli przedsiębiorców Oma­
wiając tę walkę, wspomina centralny' or­
gan socjalistów niemieckich z uznaniem 
austrjacką ustawę o ochronie robotników.

Znaczenie społeczne ma także przedsta­
wiony Izbie franouzkiej, przez radykalistę 
p. Maupans, wniosek w sprawie reformy 
podatkowej, albowiem projektuje on pod­
wyższenie podatku spadkowego, zaprowa­
dzenie nowego podatku od majątku i od 
dochodu, ustanowienie monopolu sprzeda­
ży okowity i t. d. równocześnie ze znie­
sieniem różnych niesprawiedliwych i doty­
kających najbiedniejszą ludność podatków. 
Wniosek p. Maupans podpisało 130 depu­
towanych z różnych stronnictw republi­
kańskich, —  nie jest on więc pozbawiony 
widoków powodzenia, a mógłby się przy­
czynić do uspokojenia na czas jakiś pro- 
letarjatu francuzkiego.

Że najnowsze zajścia w Belgradzie- nie 
od razu odbiorą serbskim wichrzycielom 
nadziei w powodzenie ich knowań, można 
się było spodziewać, nie przewidywano 
przecież, że spowodują one przesilenie w 
gabinecie i zagrożą nawet stanowisku pre­
zesa gabinetu Pasicza i radykalnego rzą­
du, który niedługo cieszył się popularno­
ścią wśródjjjszerokich mas.

Natomiast powaga Stambułowa w są­
siedniej Bułgarji ciągle wzrasta, jak tego 
dowodem owacje, jakie pełnomocnikowi 
księcia Ferdynanda zgotowano w dniu śś. 
Cyryla i Metodego, który obchodzono w 
całym kraju, jako święto narodowe.

Głos z miasta.
K raków  25 maja.

Do jakiego zdziczenia doszły u nas sto­
sunki wskutek tego, że dwa dzienniki nie­
przyjazne sobie, podzieliły dowolnie społe­
czeństwo krakowskie na dwie partje: 
skrajno-konserwatywną i skrajno-liberalną, 
a ignorują najliczniejszą grupę ludzi, któ­
rzy brzydząc się waśnią społeczną, roz­
dmuchiwaną przez oba te dzienniki, z 
żadnym z nich się nie solidaryzują, dowo­
dem tego następujący fakt:

Krakowskie Towarzystwo oświaty, po­
stanowiło, o ile uda mu się zebrać na to 
fundusze, wydawać w poczciwym duchu 
uzasopismo dla „rzemieślników polskich44 
i wydało pod datą 3 maja 1891 r. ode­
zwę do wszystkich ludzi dobrej woli, by 
ofiarą pracy i funduszów przyjść zechcieli 
wykonaniu tego zamiaru z pomocą. Nie 
< icąc jednak narażać Towarzystwa oświa­
ty na tę przykrą ewentualność, żeby za- 
wcześnie rozpoczęte wydawnictwo, kiedyś 
dla braku funduszów zawieszunem być mu­
siało, uchwalili członkowie Wydziału te­
goż Towaizystwa, że wydawnictwo regu­
larne nie ma być rozpoczęte wcześniej, 
dopóki przynajmniej 6000 złr. na ten cel 
się nie zbierze, gdyż tylko tym sposobem 
byt czasopisma na dwa lata zapewnionym 
być może, a przez 2 lata powinno to pi- 
smo zjednać sobie u warstw rzemieślni­
czych tyle uznania i wziętości, żeby już 
dalej bez subwencji osób ofiarnych o wła­
snych siłach utrzymać się mogło.

Odezwa ta Wydziału Tow. Oświaty, 
najżyczliwicj przez wszystkich przyjętą zo­
stała. N ie było w Krakowie jednej osoby 
światłej, któraby zaprzeczyła, że pumo ta­
kie jest potrzebne, i że dobrze redagowa- 
he przynieść może krajowi nieobliczone 
pożytki. W ciągu paru tygodni kilkadzie­
siąt osób złożyło Towarzystwu oświaty 
ofiarę przeszło 1000 złr. na to wydawni­
ctwo, a wndomo już, że i po za obrębem 
naszego miasta krzątają się poczciwi 
ludzie około pomnożenia tego fundu­
szu.

Korespondenci z różnych miabt dono­
szą, że oprócz uznania potrzeby i poży­
tku takiego fachowego pssma, rz< izególnisj 
trzy punkta programu powszechną jednają 
mu sympatję:

1) że pismo twardo ma stać na grun­
cie wiary katolickiej i miłości Ojczy- 
zny. .

2) że dążnością jego ma być szczepienie 
w rozbitem społeczeństwie naszem, jedno­
ści, zgody i chrześcijańskiej mii ości.

3) że myśl wydawnictwa tego i wog"Je 
pracy nad podnoszeniem oświaty, moralno­
ści i dobrobytu szerszych warstw mie­
szczańskich, powstała w stuletnią rocznicę 
wiekopomnej konstytucji 3 maja.

znalazło się w Krakowie poważne gro- 
w  Z  ł’ którzy  myśl podniesioną przez 
W yduał Towarzystwa oświaty wzięli so­
bie do serca, i postanowili cząstkę mienia 
i czasu swojego złożyć temuż Towarzy­
stwu w ofierze. 1 znali oni po porozumie­

niu się z niektórymi członkami Wydziału 
Towarzystwa oświaty, że potrzebne do 
wydawnictwa fundusze łatwiej się znajdą, 
jeżeli ogół rzemieślników i ich przyjaciół 
zobaczy naocznie, jak to zamierzone pi­
smo będzie wyglądać i jaki duch je będzie 
ożywiać.

I'zm ■ również, że godzi się namacalny 
wyraz dać temu, że to stuletnia rocznica 
natchnęła zacnym ludziom tę myśl. Jednem 
słowem nznali, że zarówno z moralnych, 
jak i z praktycznych względów pożyte- 
cznem będzie, żeby numer okazowy tego 
pisma wydany został teraz, pod datą 3 
maja i postanowili zbiorowemi siłami 
przysługę tę Towarzystwu Oświaty wy­
świadczyć.

Postanowienie to w ciąga kilku dni wy- 
konanem zostało: Numer okazowy wy­
drukowany i w 2000 egzemplarzy bezpła­
tnie rozesłany po kraju.

Braki pewne mogą w nim być, bo nie­
podobna wszystkiego, coby się pragnęło, 
w jednym numerze pomieścić. Ale każdy 
nieuprzedzony czytelnik przyznać mnsi, 
że tendencja pisma jest nczciwa, katolicka 
i polaka, że wskazówek, kształcących u- 
mysł rzemieślnika jest w niem wiele, że 
nie wykracza ono w nijzem po za nakre­
ślony przez Towarzystwo program i że 
całość jest dosyć umiejętnie dobrana.

Dziś nie może już nikt zasłaniać się tern, 
że nie wie co to ma być, i że poprze do­
piero wtedy, aż zobaczy. Dziś też otwarte 
ma już pole każdy tej sprawie życzliwy, 
do robienie, nwag swych i udzielani.; przy­
szłej redakcji wskazówek. co w tern pi­
śmie niedostatecznego widzi, i sv jakim 
kierunku uzupełnienia progi-amn się do­
maga 9 Dziś też i przyszli autorowie ko­
respondencji lnb rozprawek, mają w tym 
numerze okazowym punkta wytyczne dla 
sieb ie. w jakim duefin i w jakich rozmia­
rach pisane prace ich, znaleźć mogą wtem  
piśmie pomieszczenie ? Ma nareszcie i T o­
warzystwo oświaty, i przyszła przezeń wy­
brana redakcja, w tej próbie zrobionej 
przez innych, dokładną wskazówkę infor­
macyjną: co do kosztu wydawnictwa, co 
do gatunku papieru, co do wyboru czcio 
nek, co do doboru artykułów, i t. d. — 
z czego dziś o wifle łatwiej ..a będzie i 
cenę prenumeracyjną oznaczyć, i pu wy­
słuchaniu krytyki rozumne, ulepszenia roz­
maite wprowadzić, aniżeli gdyby doświad­
czenia tego zrobionego nie hjdo.

Zdawałoby się, że Towarzystwu oświa­
ty nie pozostaje nic, jak „Bóg zapiać" po­
wiedzieć onemu gronn ludzi, które bezin­
teresownie a ofiarnie wyświadczyło mu 
wielką przysługę — i że w społeczeństwie 
całem nie powinieby się znaleźć nikt, kr,o- 
by za złe to onemu gronn poczytał — a 
już w pierwszym rzędzie obowiązkiem by­
ło prasy miejscowej: jeżeli nie podnieść 
z uznaniem ofiarę, to przynajmniej sucho 
zawiadumić czytelników swoich, że numer 
okazowy zamierzonego pisma inż wyszed. 
i zachęcić, żeby go przeczytano, sąd swój 
o nim wydano i zacnej myśli podniesio 
nej przez wydział Tow. oświaty, pospieszo­
no z pomocą.

Tak stałoby się niezawodnie, gdyby sto­
sunki były normalne — ale u nas ina­
czej !

We Lwowie i w Poznaniu dzienniio 
spełniły swój obowiązek, a niektóre z nich 
nawet bardzo przychylnie oceniły to wy­
dawnictwo.

W  Krakowie zaś, tylko ze strony K u­
riera Polskiego nowe wydawnictwo szcze­
rego doznało poparcia. Natomiast wyjątko­
wo zgodnie postąpiły sobie Reforma  z Cza­
sem, bo choć dwa tygodnie minęły już od 
czasu ukazania się „Rzemieślnika Polskie 
flo", ani słówkiem dotąd nie uczyniły o 
nim wzmianki 1

Złośliwi ludzie — bo gdzież ich nie 
ma — przypuszczają, że zaszła tu jakaś 
śmieszna mistyfikacja. Że obiedwie redak­
cje nie miały czasu przeczytać uważnie te­
go numeru okazowego, a riie widząc w 
nim nazwisk swoich koryfeuszów, obiedwie 
upatrują w nim utajonego swojego wroga. 
Czas posądzać ma to pismo, że może ono 
sympatyzować będzie z Reform ą  —  a Re­
form a  podejrzywa, czy me jest ono przy­
padkiem stańczykowskie.. .  I  to ma być 
jakoby przyczyną pogardliwego obu tych 
pism milczenia !

To oczywiście tylko żart, i to trochę 
złośliwy, bo tak bezmyślną przecie żadna 
z tych dwóch redakcyj nie jest. Ale już 
to samo, że przypuszczenie podobne mo­
gło na gruncie naszym wyróść, dowodzi 
jasno, jak niezdrowe są w mieście naszem  
stosunki, i stwierdza, że każda, najzdrow­
sza nawet myśl, nie znajduje życzliwego 
u orgs nćw prasy poparcia, jeżeli nie mia- 
ja szczęścia urodzić się w głowie stronni­
ków jednego ze skrajnych obozów.

K azim ierz Langie.

ku miesięcy oratorjum „P a u lu s 44 Mendel- 
solina. Oratorjum  to poprzedziło k ilka  ntf- 
merów wokalnych, a mianowicie : A rja  H an 
di a odśpiewana z wielkiem zrozumieniem 
przez panią S. Cavatina ze Stabat Matei Ros­
siniego, w której silny a metaliczny gios 
pani J .  bardzo się podobał, kw arte t z S ta ­
bat M ater, którego iście artystyczne w yko­
nanie praw dziw ie nas zachwyciło.

Po krótkiej przerw ie nastąpiła d ruga 
część koncertu „"Paulus". Po Lwowie, pier 
wsze w Galicji było nasze Tow. muzyczne, 
które odważyło się przedsięwziąć wykona­
nie tak  trndnego a wspaniałego dzieła, ja ­
kiem je s t powyższe oratorjum .

Praw da, że już słyszeliśm y na naszych 
koncertach wielkie dz ie ła , ja k : Alkalia,
Dziady, Noc W alpurg ji i t. d. przecież, 
przyznajem y, ciekawi byliśm y, jak  też wy­
wiążą się nasi dyletanci z tak  trudnego 
zadania. Lecz wykonanie przeszło nasze 
oczekiwanie Solową p artję  sopranową ob­
ję ła  pani mecenasowa S. W  odśpiewaniu 
ślicznych a ry j było tak  wiele przejęcia się, 
tyle artyzm u w licznych, nnżącycb recita- 
tiwacb, tak  piękna deklamacja, że dopiero 
teraz mogliśmy należycid ocenić naszą ula 
bioną am atorkę. Podnieść również należy 
śpiew p. K. (b ary ton ), którego piękny, 
dźwięczny głos, powszechną zwrócił nwagę. 
W partji basowej w ystąpił dr. Ł  , którego 
po raz p ierw szy mieliśmy sposobność sły - 
szi - na ostra, sie koncertow ej. Głos jego 
wielki a m iękki, prześliczną zaś arję  p ier­
wszej części oratorjum  odśpiewał z „aKim 
zapałem, z ta k ą  werwą, że wyw ołał w słu­
chaczach praw dziw y zachwyt. Chóry śpie­
wały z precyzją i niepospolitym  artyzm em . 
W rażenie było wielkie. To też zdaniem 
naszem i życzeniem jest, aby Tow. muz. 
powtórzyło „Paul s a - ,  gdyż szkoda na raz 
jeden tylu kosztów i ty le pracy wyłożyć.

W dzięczni jesteśm y dyrektorow i p. L. 
Dietzowi, że dał nam sposobność poznać 
tak  znakomite dzieło. Podziw iam y jego e- 
nerg ję i niczem niezrażoną w ytrw aiość, k tó ­
ra  p rzy  tak stosunkowo małych siłach a 
przykrych  zaiste pod tym  wrzględem sto ­
sunkach w mieście naszem, do takich  do­
prowadza rezultatów , jakiem i się ty lko  p ier­
wszorzędne m iasta wykazać mogą.

Szczęść Boże dalszej pracy!
D nia 17 b. m. w ykonaną została koro­

nacyjna msza Cherubiniego w tutejszym  
kościele katedralnym , również pod batu tą 

1 p. L . D ietza, jako  dyrek to ra  chóru k a te ­
dralnego. Msze te, przy silnie obsadzonych 
głosach, imponujące w yw arły w aż en ie .

Z KRAJU.
Przem yśl 11 niaia.

D nia 19 b. m. odbył się u nas drugi 
doroczny koncert Tow arzysiw a mnzycznego 
pod batu tą artystycznego  dyrek tora p. L . 
D ietza; wykonano zapowiedziane już od k il­

KURJER LWOWSKI

* W  roku bieżącym za staraniem  oso­
bnego kom itetn, zostającego pod przew o­
dnictwem w iceprezydenta m iasta, d ra  M ar­
chwickiego, utworzonych będzie sześć k o r­
pusów wakacyjuyeh dzieci lwowskich. R ada 
ofiarowała na ten cel 1.000  z łr., o resztę 
Postara się kom itet.

KURJER PROWINCJONALNY.

* Dnia 22 b. m wybuchł pożar w Ku- 
tach i p rzy  wielkim w ietrze ogarnął zna­
czną ilość domów. S traż ogniowa z Wy- 
żnicy, staw iła  się natychm iast i je j należy 
zawdzięczać zlokalizowanie ognia. O sta te­
cznie jednak spaliło się doszczętnie 25 do­
mów i szkoła żydowsita. Ogień, jak  się 
domyślają, był podłożony. Mówią, że ja k iś  
żyd chciał w ten sposób podjąć swą aseku- 
rację.

* W  Mamajowcach spaliły  się 19 b. m. 
zabudowania gospodarskie D ym itra  Popo­
wicza. —  Szkoda nienbezpieczona, wynosi 
1500 złr.

* W ydział ruskiego „Domu narodnego44 
w Czerniowcach, postanow ił z początkiem 
przyszłego roku szkolnego otw orzyć bursę 
dla młodzieży szkolnej. „N arodn. Domowi44 
w Czerniowcach rząd  zapew nił subwencję 
z dochodów loterji.

WAKUJĄCE POSADY.

* W  Czernelicy, pow iatu horodeńskiego 
posada lekarza  z płacą 620 złr. roczuie. 
Ubiegać się o takow ą mogą ty lko  chrześci­
janie. Podania do zwierzchności gm inuej do 
30 czerwca r. b.

C a y e a n t  c o n s u l e s ! * )
Gdy na zasadzie paragrafu 5 statutów 

berlińskiego Towarzystwa malarzy, po­
wstał projekt utworzenia grupy „malarzy 
polskich" na w/stawie międzynarodowo)' 
w B erlinie, malarze wiedeńscy założyli 
przeciwko temu protest ua tej zasadzie, 
że poddani austrjaccy nie mają innej, nad 
nienrecką narodowość —  nie mają p raw a 
przyznawać się do tego , że są np Pola­
kami ! Było to tak niemądre . tak wstrę­
tne , ie  berlińscy malarze , Prusacy, byli 
tern oburzeni i nie zważając nie na cen 
trahstyczne zachcianki wiedeńskich ż/d  
ków, zrobili tau, jak im ich statut i it-fi 
honor nakazywał. Cesarz niemiecki swoją

*) Zam ieszczając a r ty k n ł pióra znanego 
a r ty s ty -m a la rz a  w spraw ie obchodzącej 
w szystkich, otw ieram y jednocześnie szpalty  
naszego pism a dla dyskusji.

bytnością w polskim dziaie, gdzie okazał 
się wyjątkowo łaskawym, rzecz sankcjono­
wał i zaaprobował—  i sprawa była zakoń­
czona zgodnie z słusznością i honorem. 
Jednakże niemiecko-żydowscy centralisty­
czni malarczykowie nie dali za wygraną, 
i dziś, w miesiąc po otwarciu wystawy, 
znowu zaczynają szturmować do Berlina o 
zamknięc.e „polskiego działu44 na wysta­
wie międzynarodowej. Do takich to absur­
dów dochodź bezczelność tych panów ! 
■faktem je s t , że w Austrji, a szczególniej 
w W iedniu, sztuka malarska stoi ua bar 
dzo nizkim stopniu, a że węgierskich ma­
larzy nie mogą już niestety anektować dla 
s bie —  więc chcą gwałtem przywłaszczyć 
Polaków, bo ci, jakkolwiek nie występują 
z niemądrą i fałszywą pretensją do niko­
g o , jednakże swojem malarstwem odgry­
wają całkiem przyzwoitą rolę w Eu­
ropie.

Wobec tego, że ani Rosja, ani Niemcy, 
ani wreszcie sfery rządowe austrjackie 
nie zaprotestowały przeciwko złączeniu się 
Polaków w interesie ich twórczości arty­
stycznej, ich sztuki, która jak wszystkim 
narodom cywilizowanym wiadomo, jest 
objawem całkiem pokojowym i z polityką 
żadnego nie ma związku — protest wie­
deńskich warchołów żydowskich jest tak 
bezczelnym aktem , że słów brakuje, aby 
go dość silnie nazwać. Pomimo to wszy­
stko, rzecz jest na złej arodze, d o  my 
Polacy nie mamy żadnej organizacji, ża­
dnego centrum artystycznego z głosem 
stanowczym, któreby skutecznie mogło od­
pierać podobnego rodzaju napaści. Cały 
„Dział polskich artystów44 w Berlinie, po­
wstał dzięki dobrej woli pruskich malarzy, 
którzy jakkolwiek zdziwieni tern, że nie 
traktują z artystami polskimi, tylko z re­
prezentantami Towarzystwa akcyjnego w 
Krakowie, nie stawiali przeszkód formal­
nych żadnych. Jednak dalej iść rzeezj w 
ten sposób nie mugą. Powinni nareszcie 
artyści polscy zrozumieć, że czas jest 
wyjść z powijaków, że dość już długo 
pozwalaliśmy się niszczyć protektorom i 
przyjaciołom sztuk pięknych, że tak sa­
mo jak szewcy i krawcy, moglibyśmy juz 
sobie dać radę.

Gdyby dziś — od uprawnionego pełne­
go Towarzystwa artystów polskich zapro­
testowano jednogłośnie przeciwko takiemu 
pomiataniu naszą narodowością — wiedeń­
skie warchoły musieliby iść do kąta ze 
swojemi protestami. Dziś, kto mr piote- 
stować ? Towarzystwo przyjaciół sztuk 
pięknych może? Berlińscy malarz* dziwili 
się i zdziwienie swoje głośno przed nami 
wyrażali — że Polacy są tak porozbijani — 
że nie mają Towarzystwa artystów pol­
skich, któreby im, jako ich organ, dawało 
siłę i znaczenie praktyczne. Cóż było ua 
to odpowiedzieć ?—  że my w Polsce nie 
mamy potrzeby myśleć o naszym losie, 
ale, że są ludzie poświęcający się specjal­
nie tej sprawie — i ze zbytniej gorliwości, 
nie pozostawił’ nam ąni jednej piędzi miej­
sca, ani jednego reńskiego pieniędzy — to 
niepotrzebna dla nas troska i kłopGt.

Reprodukcje ze wszystkich naszych o- 
brazćw, znajdujących się na międzynarodo 
wej w ystaw ie, zostały odstąpione za dar­
mo pewnej firmie berlińskiej przer jedne­
go z naszych opiekunów — którego o ztą 
wolę nawet posądzać nie można, i w do­
datku jeszcze trzeba będzie zapłacić z pie­
niędzy przeznaczonych na zakupno obra­
zów 5 tysięcy marek, za wykonanie tych 
darowanych reprodukcyj! Artyści polscy 
nawet protestować nie mogą) bo jak? — 
Czy jest jaki syndykat, któryby miał pra­
wo przemawiać od wszystkich ? — Nie 
ma —  Mamy tylko protektorów, zachę- 
caczy i przyjaciół — to też nas „psy zje­
dzą" jak zająca w bajce. — W ięc do ro­
boty ! Przestańmy być niemowlętami, któ­
rym wtykają smoczek, aby nie beczały. 
Jeśli jesteśmy dojrzali jako artyści, bądź­
my dojrzałymi ludźmi — a nie pozwolimy 
wtedy, aby nas wszędzie i na każdym kro­
ku upokarzano, jak parjasów.

Niech ci z artystów polskich, którzy są 
po za granicami kraju nie zapominają o 
t m, że po za nimi jest dw® ‘.stomiljo-
nowy naróc1 -  i ż .  po za li W interesami
osobistem i m aterjalneini, 8*ł j®8zcze 111'  
ne, godne tego, abv o nich my ee i n ­
teres solidarności i honoru OW(-go; że 
je ś li nas oplw ali wiedeńscy y  ow sko-nie 
miecey geszefciarze, to tak  sam o, ja k  nam  
i im  ubliżono, a przez to  i narodow i ca -
łem u, który żyje /  Pr; uj e w spoko ju  — i
k tórego  całą winą je s t to , że go d o tą d  

■ an i M oskale, ani N iem cy, ani żydzi nie 
-jed li —  na co mieli ap e ty t.

W ięc razem i śm iało  dopom inajm y się 
wyraźnia o nasze p raw a i o nasz honor — 
tern więcej, że żaden  z rządów  zabronić 
tego nie zam ierza ■—  na co ju ż  mamy 
dotykalne dow ody na obecnej w ysta­
wie m iędzynarodow ej w B erlinie. Jeżeli 
azis ustąp im y , ja k  tchórze, możemy się 
DOŻegnać na zaw sze a przynajm niej na 
d ługo , ab y  nasze słuszne żądania były 
gdziekolw iek uw zględnione. N a tę  sp o so b ­
ność, j a t a  dziś nam  się nadarzy ła , czeka­
liśm y od samegc początku is tn ien ia  pol­
skiej s z tu k i; nie w ypuśćm y je j z r ę k i , 
nie pozw alajm y, aby i nadal aiepowolam 
rządzili nr.dzemi i naszych rodzin losam i. 
P odzięku jm y  im , za dobre n iew ą tp lV ie  Ich 
chęci i poprośm y, aby nam  dali spokój, 
3 m y sobie sami dam y radę.

Jeżeli na czas n :e załatw im y się z tą 
sp raw ą, oddział nasz zam kną. Sądzim y, 
że wszyscy po lscy  a rty śc i wycofają swoje

dzieła z wystawy raczej, niż pozwolą ro­
bić z ich dziełam., co się pierwszemu le­
pszemu warchołowi wiedeńskiemu podoba. 
Nie dość na tem : na przyszły rok jest 
międzynarodowa wystawa w Monachjutn 
a 1893 r. w Chicago. I tu i tam już za­
rządy wystaw jak najlepiej są usposobione 
i oczekują tylko ze strony polskich arty­
stów jakichś pozytywnych kroków.

W ięc stawka jest gruba i warto sobie 
trudu trochę zadać, aby szanse na naszą 
stronę przeciągnąć. Pierwszym krokiem, 
jaki polscy artyści powinni uczynić, 
jest wycofań z końcem terminu wystawy 
w Kiinstlerhauzie swoje obrazy I takowych 
do Berlina nie posyłać. O ile wiemy, jest 
tylko pięciu wystawców Polaków tego ro­
ku na Kiinstlerhauzie: Kossak W ., Ryb- 
kowski T., Pochwalsk’ K ., Ajdukiewieze 
Zygmunt i Tadeusz.

Wszyscy artyści polscy powinni upowa­
żnić jednego z pomiędzy siebie, aby w 
imieniu wsiystkich zaprotestował przeciw­
ko gwałceniu naszych praw. Proponowa­
libyśmy na jednego ze znanych artystów 
w Niemczech, n. p. pana Józefa Brandta. 
Jeżeliby Towarzystwo artystów berlińskich, 
pomimo tego, zechciało obecnie istniejący 
porządek naszym działem w Berlinie 
znuenić —  w takim razii wszystkie obra­
zy wycofać. Leosze będzie to, niż gdy 
damy dowód braliu poczucia honorn na­
rodowego.

Antoni Piotrowski.

Encyklika p aczk a
o kwestji socjalnej.

(Ciąg dalszy).

W jaki atoli sposób zdoła on wypełnić 
wszelkie swe ob®wią^ki względem dzieci, 
jeżeli nie zdoła im pozostawić w spadku 
własności, która owoc wydaje ? Jak pań­
stwo, tak i rodzina jest wwłaściwem zna­
czeniu społeczeństwem, a rządzi w niej 
władza samodzielna, to jest władza ojco- 
wskf. Na wewnąt-z więc granic, oznaczo­
nych jej naj pierwszym celem, posiada ro­
dzina co najmniej te same prawa, jakie 
posiada państwo i to zwłaszcza eo do wy­
boru i zastosowania owych środków, jakie 
są nieodzownie potrzebne do jej utrzyma­
nia i do uprawnionego a swoboduegu ru­
chu i życia. Mówimy: — co najmniej te 
same prawa. Ponieważ bowfiem wopólne 
pożycie domowe jest tak według idei jak 
i rzeczf samej wcześmejszem niż społe­
czeństwo obywatelskie^ więc i jego prawa 
i jego obowiązki powinny  ̂ posiadać pier­
wszeństwo, jako więcej zoliżone do natu­
ry. Pożycie w społeczeństwie państwowem 
należy tak istotom poszczególnym, ja k  i 
rodzicom urządzić tak, aby stałe, się dla-, 
nich pożądanem i dobro u Jeżeli zaś in­
dywiduum i rodzina, należące do społe­
czeństwa państwowego, doznają z jego 
strony szkody, zamiast korzyści, i naru­
szenia pierwotnych praw swoich, zam ast 
opieki, w takim razie stanie się dla nich 
pożycie w związku państwowym raczej 
przedmiotem wstrętu i nienawiści, aniżeli 
pożądanem dobrem.

W żądaniu stawianem do państwa, aby 
mieszało się do wnętrza domu i rodziny, 
mieści się więc bład bardzo niebezpieczny. 
W niektórych wypadkach wprawdzie, gdzie 
rudzina znajduje, się. w nędzy oBtatniej i 
w tak rozpaczliwen położeniu, że ni w 
żaden sposób pornódz sobie nie może, od­
powiada pomoc państwowa zupełnie po­
trze ie i porządkowi rzeczy, ponieważ ro- 
dziny są częściami państwa. Tak samo 
tam powinna władza publiczna wkroczyć, 
gdzie wśród murów domowych pokrzy­
wdzone zostały prawa wzajemne ; ukińóe- 
nie nadużyć, przywrócenie porządku nie 
może być w wypadku takim bynajmniej 
uważanem za przywłaszczenie sobie praw 
rodziny i jednostek, gdyż państwo przez 
to właśnie, prawa jednostek umacnia a nie 
niweczy. Ale dalej państwo w żadnym ra­
zie iść nie powinno, ani przekroczyć gra­
nic tych, bo wtedy działałoby przeciwko 
prawom naturalnym. Władza ojcowska 
przez naturę tak została określoną, iż ni­
czego nie burzy i me może być przez 
pańsdwo zagarniętą; jest ona tak starą, 
jak życie rodzari ludzkiego.

„Dz;eci są, — jak mówi św. Tomasz — 
właściwie częścią ojca", —  są one zara­
zem rozwojem jego osoby. Nie wchodzą 
one tez w skład społeczeństwa państwo­
wego mówiąc w sensie właściwym jako 
indywidua samodzielne, iecz za pośredni­
ctwem społeczności rodzinnej, z której ży­
cie wzięły. I z tego właśnie powodu, po­
nieważ dzieci „z natury stanowią część 
ojca, stawione zostały, według słów 
świętego Ojce K ościo ł?  pod opiekę ro­
dziców, zanim uzyskają swobodę woli44. 
(U św. Tom. I I — I, Qu. X ,  3. XII)- —  
Socjalistyczny system więc, któp^ znosi 
opiekę ojcowską, w miejsce której pragnie 
zaprowadzić powszechną opiekę państwa, 
grzeszny przez to samo przeciwko spra­
wiedliwości naturalnej i rozrywa siłą wę­
zły rodzinne.

(Ciąg dalszy nastąpt).
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Z różnych sfer i stron

Z ŻYCIA RENEGATA.
(W I Ą Z A N K A  L IS T Ó W  I N O T a T ). 

Zebrał 

M ic h a ł  M olle.

(Ciąg dalwy).
Zapewne pamiętniki Sadyka, mające 

zjawić się w niedalekiej przyszłości na 
pułkach księgarskich *), wyjaśnią nam nie­
jedną wątpliwość, rozwiążą niejedną za­
gadkę, rzucą na tę pcstać właściwe świa­
tło. Czekajmy więc cierpliwie. Że nit do­
czekamy się od rządu rosyjskiego pierw­
szych kroków pojednania ... na to zgoda. 
SieJmnaście lat minęło od chwili, gdy 
Czajkowski swój list pisał, a nic podo­
bnego na iadnem polu widzieć się nie da­
je ; tu Sadyk-basza powiedział prawdę, 
której kwestjonować nie myślimy. Lecz 
zno vu z drugiej strony dodać musimy, że 
i „wyrodne i niewdzięczne" dzieci zajmu­
ją stanowisko wyczekujące względem „czu­
łego i dobrego ojca", że nie wielu poszło 
drogą wytkniętą przez renegata, a mimo 
to polskości nie zatraciliśmy. Wprawdzie 
im w’ę c t! lat oddzielać nas będzie od o- 
statuiego porywu, tern baraziej rany goić 
się, a nasz stosunek do rządu zmieniać 
się może, wpływ zresztą ważny wywiera 
konieczność ciągłych zetknięć z władzami, 
lecz o a s y m i l a c j i  chyba nikt rozsądny 
nie myślał i nie myśli,

Co się tyczy 1863 r. przyznajemy ra­
cją tylko w niektórych punktach. Każdy, 
wyłączając zapaleńców, żyjących do tej 
chwili jedynie wspomnieniami owej epoki, 
przyzna, że był to krok „nieszczęsny*, 
że przyniósł nam w rezultacie zbyt wiele 
złego, a nadto mało korzyści.

Ze mógł to być krok niepolityczny, 
nie dobrze obm yślany... i na to zgoda, 
lecz stanowczo przeczymy, by był niego­
dnym, występnym, by był li tylko wyni­
kiem niecnego egoizmu pewnych jedno­
stek, słuchających z cygarem w zębach a 
spokojem na twarzy, wieści o szubieni­
cach, rozstrzelaniach, lub pędzeniu za 
Ural. To zanadto potworne; ojcom naszym 
w ten sposób ubliżać, nic nam nie daje 
prawa. Wobec tych zarzutów żałować tyl 
ko można, że Sadyk nie wskazał społe­
czeństwu polskiemu owych występnych 
m o t o r ó w  i m e n e r ó w ,  że przynajmniej 
swemu przyjacielowi nie powierzył dowo­
dów, jakie p o d o b n o  posiadał.

Mogły wprawdzie i tu odgrywać pewną 
rolę indywidua niewyraźnej przeszłości, 
nieszlachetne, egoistyczne, wiemy jednak 
aż nadto dobrze, iż w sprawacb —  szcze­
gólniej tego rodzaju — trudno pytać ka­
żdego uczestnika o dotychczasowy prze­
bieg j eg° życia, że w chwili powszechnej 
gorączki i niezbyt czyste ręce pożytek 
ogółowi przynieść mogą, a awanturnik, nie 
mający nic do stracenia, na bohatera na­
wet wyrasta. Wszak niejeden z tych, któ 
rzy na dawnych kresach dzień i noc na­
słuchiwali, czy przypadkiem nowy zagon 
nie nadciąga, znalazł się na tej placówce 
unosząc swoją głowę przed zasłużoną ka­
rą. Polska nie stanowiła pod tym wzglę­
dom wyjątku.

Ze znaleźli się ludzie, co wychowani w 
innych warunkach, nie łatwo zgodzić się 
mogli na uwłaszczenie w łościan, że nieje­
den —  jak powiada Imć. pan Molski — 
(Stanislaida):

„Szlachcic, ofiara bogaczy,
„Z zemsty czy uprzedzenia gnębił lud 

wieśniaczy", — że wreszcie sarkhął w duchu 
na postępowanie „czerwonych", ba — na­
wet w komisjach, ku temu celowi wybra­
nych, przemawiał przeciw nowemu projek­
towi. . .  to nie jest tajemnicą. I  tac7  być 
musieli, lecz »gół posiadaczy „dusz robo­
czych" inaczej przyjmował nową reformę 
a za postępowanie jednostek nie mamy 
prawa obwiniać całego narodu. Nie chcąc 
rozszerzać zbytecznie naszej pracy, poprze­
staniemy tyTko na wzmiance, dotyczącej 
jednej z gubernji, wchodzących w skład 
południowo-zachodnich prowincyj, przeciw 
którym Czajkowski głównie występuje2).

Ostatnim aktem zbiorowym wybieralnych 
marszałków p o d o l s k i c h ,  reprezentują­
cych ogół, którego głowi .le uwłaszczenie 
i usamowolnienie włościan dotykało, był 
adres podany przed stopnie tronu ]).

(Dalszy ciąg nastąpi)

.,k u r j e r a ' p o l s k ie g o .‘

i) Zaczęła już je  drukow ać Kiewskaja 
Starina. Chyba, że nie dłngo na przekład
czekać będ j.

-) 0  postępowaniu szlachty na U krainie

III ZŁAMANIE K M .
P O W I F S Ć  

ADOLFA DYGASIŃSKIEGO.

34) (Ciąg dmlwy).

Maras bo każdego przejezdnego zapyty­
wał :

— Dobrze my też idziemy do Llume- 
nau ?

— Blumenau, Blutr.cnau! — powtarzał 
jezdny i ręką ukazywał kierunek drogi, 
wijącej się poprzez lasy, a góry.

— Mój boże, gdzie też to tam nasza 
Rokitnica —  szepnął Dzwonko sam do 
siebie. — Licho zaniosło człeka na taką 
Ukrainę! . .  Słońce zniżało się na nieb:e, 
a jakkolwiek spiek jego nie przepalał już 
głowy, jednak po nadzwyczajnym skwarze 
powietrze było Dardzo duszne.

Nareszcie na błękicie wystąpiły gwiazdy 
i nad lasami ukazały się roje latających 
świetlików.

Podrńżni nasi postanowili spocząć, zwła­
szcza, iż dzieci bardzo wyrzekały na znu­
żenie.

Teraz Matus złożył na ziemi swoje brze­
mię, a przybrawszy sobie do pomocy naj­
starszego chłopaka Dąbkowej, począł ła­
mać i ciąć nożem gałęzie drzew, krzewy; 
chodziło o to, ażeby rozpalić ognisko. Po-

Detroit 5 maja.
Setną rocznicę pamiętnej Konstytucji 3 

maja, obchodziła tutejsza kolonj: i polska 
nadzwyczaj uroczyście. Kolonja nasza skła­
dająca się z 35 tysięcy mieszkańców, po­
siadająca 3 kościoły, 2 polskie szkoły i 
takież seminarjum, doszedłszy dzięki usil­
nej i wytrwałej pracy do pewnej zamo­
żności, nie zapomina nigdy o świętach na­
rodowych polskich, a nie żałując na podo­
bne cele pieniędzy, stara się zawsze uro­
czystości takie jak najgodniej obchodzić. 
Trzeci maja nietylko kolonja polska, ale 
i miasto całe, pomimo rozmaitych żywio­
łów, z jakich się ono składa, obchodziło 
świątecznie. Miasto Detroit swoim kosztem 
udekorowało wspanLle flagami polskiemi 
ratusz i gmachy publiczne. Wszystkie nie­
mal domy przystrojone wieńcami, dywa­
nami, transparemami i flagami, przedsta­
wiały nader wspaniały widok, wzruszający 
do głębi serce każdego Polaka.

O godzinie 10 rano odprawiono w ko­
ściele św. Józefata solenną mszę, którą w 
otoczeniu licznego duchowieństwa odpra­
wił miejscowy proboszcz ks. Mierzejewski. 
Nabożeństwu asystowali również trzej bi­
skupi, umyślnie na uroczystość tę przybyli 
do Detroit.

Po skończonem nabożeństwie wyruszył 
z kościoła wspaniały pochód, podążając do 
ratusza. Na czele pochodu bżła w zwar­
tych szeregach piechota polska, za nią na 
koniacn przybranych w wspaniałe ryn­
sztunki husarze, za husarzami postępowali 
kosynierzy ; dalej szli strzelcy poznańscy ; 
na pięknie dobranych koniach, pompaty­
cznie kroczył pułk ułanów, a dobrani 
wzrostem towarzysze pancerni, wzbudzali 
ogólny podziw publiczności, przyglądającej 
się pochodowi. Na wielkim, bogato przy­
branym wozie, jechał król Stanisław A u­
gust, w otoczeniu marszałka sejmu Mała­
chowskiego, Kołłątaja, i Potockiego, twór­
ców Konstytucji. Za wozem królewskim 
jechał na wozie w kształcie piedestału M i-. 
kolaj Kopernik. Na piedestale wielkiemi 
głoskami wyoisane były słow a: „Polskie
zrodziło go plemię, wstrzymał słońce, wzru­
szy! ziemię". Na trzecim wozie jechał hr. 
Aleksander Fredro, jako ojciec kome- 
dji polskiej. Wóz z olbrzymią kufą 
przybraną w wieńce i żywe kwiaty, ogól­
nie się podobał. Na kufie umieszczono 
wspaniałego orła białego, trzymającego w 
szponach napis: „Pierwszy browar polski 
w Ameryce". Za kufą jechał wielki wóz, 
na Którym dwadzieścia dziewczątek ubra­
nych w bieli, z wianuszkami na głowie, 
trzymały w rękach herby dwudziestu pro­
wincyj polskich. Pochód zakończy ty  kare­
ty z przedstawicielami różnych kolonij pol­
skich w Ameryce, karety biskupów, oraz 
liczne powozy inteligencji miejscowej.

Całość tego wspaniałego pod każdym 
względem pochodu, wywarła na Polakach 
tak głębokie wrażenie, że nie tylko nie­
wiasty, ale i mężczyźni płakali jak dzieci, 
płakali sercem na widok świetności mi­
nionej Ojczyzny.

W ratuszu, w odpowiednio udekorowa­
nej salę pierwszy glos zabrał burmistrz 
miasta, witając ciepłemi słowy kolonję 
polską w nourach gmachu miejskiego i za­
pewniając zebranych, że dzień ten uroczy

czytaj u i 11 e r  a : Ogólna ch a rak te ry s ty ­
ka pow stauia 1863 r. Lwów 18 8 8 , s tr . 22 
i dalsze. —  Obszerniej w H istor. powst. 
nar. polsk. T . I. 9 1 —95  ̂ gdzie mamy szereg 
b. ważnych dowodów, przytoczonych w 0- 
bronie szlachty, co do stosunku tejże do 
spraw y włościańskiej (G- i 11 e r)

i) Dosłowne brzmienie adresu u G i 11 e-
r a :  H ist. powst. naród, polsk. __ P ary ż
1868. T . I I .  396. Adres szlachty Mińskiej, 
w tym  samym dnchu wystylizowany, ta m ­
że II. 398.

P ierw szy  p rzyk ład  dała szlachta litew ­
ska, podając adres w 1857 r. •— śla(j 
za Podolem poszły W ołyń i U kraina (G i 1- 
l e r  I. 145).

tem poszedł po wodę i wnet obie baby 
zastawiły przy ogniu garnki, w których 
miano warzyć na wieczerzę czarną fasolę. 
Wszyscy mieli wyborny apetyt, a przeto 
snrzatnieto ,4  ̂ I zno-
., wy UUI Iiy j

sprzątnięto warzę co do odrobiny. I zno­
wu Matus poszedł po wieczerzy do 
mienia, aoy w nim pomyć garnki i miski. 
Kiedy wracał, posłyszał w lesie szelest 
inkiś i zdawało mn ^  menlm sno-

, ^ j j u w i y s z a l  w leaie 
jakiś i zdawało mu się, że w mroku spo' 
strzegł człowieka, który w oddaleniu prze­
szedł przez ścieżkę.

Dąbkowa i Matusowa odmawiały na głos 
pacierze z każdem kolejno dzieckiem, Ma­
tus zaś tymczasem przygotowywał posła­
nie, rozkładając na z.emi przeróżne szma­
ty Kiedy już i tę czynność ukończył, do­
rzucił gałęzi do ognia, wsparł ręce na ko­
lanach, a na rękach^ głowę , tak siedział 
przed ogniskiem. Cichym głosem odmówił 
długie pacierze, poczem odśpiewywał:

sty dla Polaków, jest i dla niego równie 
drogim gdyż czuje się szczęśliwym i du 
mnym z takich obywateli, którzy w obec 
trudnej walki o byt powszedni, nie zapo­
minają o swej oddalonej Ojczyźnie i na­
rodowości. Jeden z obecnych wypowie­
dział odpowiedni odczyt, a po nim nastą­
pił wspólny bankiet, na którym po li 
cznych toastach odśpiewano chórem kilka 
pięknych i miłych dla każdego Polaka 
pieśni patrjotycznyeh. Wieczorem miasto 
zabłysło tysiącem świateł, które się paliły 
do późnej nocy

Na tem zakończyła się uroczystość 3 -go 
maja w Detroit, w której brały udzia 
wszystkie stany, bez żadnego wyjątku t. j. 
inteligencja miejscowa, robotnicy i chłopi.

O d k r y c i a  e g i p s k i e .
Na wschód od św iątyni królowej Hata- 

son w D eir-el-B ahari, na l  3wielkiej p rze ­
strzen i ziemi dotychczas niepornszanąj, tuż 
obok m iejsca, w którem  zraleziony został 
sarkofag królow ej, p. Grebaut w dniu 31 
stycznia r. b. po odkopaniu niewielkiej ilo­
ści ziemi odkry ł studnię, głębokości około 
15-tu  m etrów, na dnie której okazały się 
drzw i, założone wielkiemi kamieniami. Po 
usunięciu kam ieni i drzw i znaleziono w ej­
ście do pierw szego podziemia. Miało ono 
długości 73 m etry  i schody wysokości 5 
m etrów, piow adzące do podziemia niższego 
i mniejszego o 20 metrach długości. Oba 
te  p ię tra  w ykute były w kierunku z pół­
nocy na południe, w głębi zaś miały izby 
pogrzebowe. Na wysokości schodów znajdo­
wały się drzw i, wiodące do drugiego ko ­
ry ta rz a , długiego na 54 metry i ciągnlfee- 
go się w kierunku od wschodu na zachód. 
Obszar podziemi wynosił 153  m etry n a_ 
pełnione zaś one były mumjami, tworzące- 
mi w niektórych miejscach całe stosy. Obok 
sarkofagów złożone były rozmaite przed­
m ioty, jak  papyrusy, skrzynki, kosze, po­
sążki, ofiary pogrzebowe, kw iaty i t .  p. 
Badania przekonały, że najświeższe mumje 
pochodziły z czasów dwudziestej pieiw szej 
dynastji.

O dkryte sarkofagi zaw ierały w sobie 
zwłoki kapłanów i kapłanek Ammona w 
liczbie 163. Między niemi z ra jd u ją  się k a ­
płani i innych bogów, ja k  Seta, Anubisa, 
Mentona i królowej A ah-H otep, k tórej k u lt 
u trzym yw ał się przez k ilka stuleci. W ię­
ksza część mumij zachowaną była aż w 
trzech trum nach, bogatych we w spaniałe 
dekoracje nowego rodzaju. Na sarkofagach 
kapłanów ornam enta religijne pomyślane i 
wykonane z nadzw yczajną starannością E- 
giptolodzy znajdują w nich wiele dokumen­
tów bardzo ciekawych.

Na wielu trum nach zewnętrznych miej­
sca, na których miały być wypisane imio­
na, pozostały białemi. W idocznie, w pc - 
śpiechu nie miano czasu ich wypełnić. By 
dowiedzieć się o nich, trzeba wyjąć trum ­
nę mniejszą. Każda mumja kapłańska zao­
patrzona je s t przynajm niej w jeden m anu­
sk ryp t, lecz obok sarkofagów zebrano wie­
le skrzynek  w formie posążków ozy ry so ­
wych, zaw ierających 75 dobrze zachowa­
nych m anuskryptów  papyrnsowych. Wobec 
ważności tych dokumentów mniejsze zna 
czenie posiadają rozm aite przedm ioty zna­
lezione obok sarkofagów , a jednak znajdo 
je się między niemi wiele k tóre zajm ą po­
czesne miejsce w muzeach.

Nowe odkrycie posiada wielkie znaczenie 
pod względem historycznym . Od czasu roz­
poczęcia poszukiwań w Egipcie nib znale­
ziono jeszcze tak  wielkiego zbiorn, którego 
zbadanie dostarczyłoby dla nauki ty le  do­
kładnych danych dla epoki kilkowiekowej.

Drzwi podziemia, zam knięte od trzech 
tysięcy la t, otworzone zostały w obecności 
p. G rćbaut, dy rek to ra muzeum i innych 
świadków. Spisano natychm iast inw entarz, 
sarkofagi zaś i inne przedm ioty zostały 
wyniesione i zachowane w m agazynach na 
parostatkach.

Prowadzone w dalszym c;ągu badania 
g ru n tn  wywołamy entuzjazm wśród tu ry ­
stów całego św iata, zwłaszcza między An­
glikam i, k tó rzy  w niezmiernej liczbie zje­
chali się do Egiptu .

Mimo niechęci narodowej i zazdrości, wy 
p raw ili oni jednak szczęśliwemu F rancuzo­
wi w spaniałą ucztę i owację.

KRONIKA L1TKRACK0-ARTYSTYCZNA,

/ \  W yszedł z pod prasy w P etersbu r 
gu przeaład  rosyjski „M ohorta". Tłómaczenia 
dokonał M. A, Terentjew . P rzek ład  bardzo 
wierny, praw ie dosłowny, oparty  na dokła­
dnej znajomości języka polskiego, dokona­
ny je s t białym wierszem. To bezwzględnie 
śsisłe trzym anie się oryginału, spraw ia dość 
znaczne krzyw dy wdziękowi poetyckiemu 
utw oru. Niemniej p rzekład posiada isto tną 
wartość. Uwagi tłómacza są ciekawe, a do 
tyczą szczegółów organizacji wojskowej cy ­
wilnej i kościelnej w Folsce.

A  H r. Józef Tyszkiewicz wydał w Po 
znaniu, po francuzku, przewodnik dla am a­
torów, poświęcony nauce monet polskich. 
Znajdujemy tu  spis pieniędzy polskich od 
Z ygm unta I. ao upadku P o lsk i, z datam i 
ich odbicia i w artością, wyrażoną w m ar­
kach i fenigaeh. T ekst uzupełniają tablice 
rysunkowe.

Kronika zamiejscowa.
- - —

KURJER W IELKOPOLSKI.

* W  niektórych stronach P ru s  Zacho­
dnich skarżą się, że zasiewy żle sto ją
Z powiatu człuchowskiego donoszą naprzy- 
kład, że w żadnym jeszcze roku żyto tak  
źle nie przezimowało, jak  w tym. N ada­
remnie gospodarz w yczekiw ał ciepłej wio­
sny. Co z ziemi przy ciepłych kw ietnio 
wych dniach powychodziło, to zw arzył zi­
mny w iatr północny, połączony z deszczem 
i przym rozkam i nocnemi. W szelkie praw ie 
żyto zmuszony był gospodarz przeorać i 
obsiać zasiewem latowym .

* Z K rólew skiej H uty  piszą do K ato­
lika :  Pom nik dla ś. p. Jn ljusza  L igonia
już  stoi i pięknie się p rzedstaw ia. Je s t z 
białego m arm uru, wysoki. Na nim znajdują 
się cztery  następujące n a p isy : Tu spoczy­
wa ś. p. Ju ljusz  Ligoń, kowal-poeta, ur. 
28 lutego 1823 r., urn. 17 listopada 1889 r. 
W . o. r . m. d. P . ! —  Za zasługi, poło­
żone około polskiego ludu na Górnym 
Ślązku, w ystaw ili Rodacy. —  Po obu bo­
kach pomnika zaś dwa następujące cztero- 
w iersze:

Młotem kow ał za życia w y trw a le ;
Słowem kow ał do serc braci stale .
Lud mu zachowa wdzięczne wspomnienie, 
Bóg niech mu wieczne da odpocznienie !

Boga miłował i wierze był w ierny,
Mowę ojczystą kochał, jak  przystało .
Oby mn za to Bóg był m iłosierny,
Za wierność w ieczną nagrodził go chwałą!

KURJER W ARSZAW SKI

* Podczas la ta ,  dyrekcja teatrów  w a r­
szawskich , za zezwoleniem jenerał -  guber­
natora, u rządzała przedstaw ienia w Ł azien­
kach, na tak  zwanej „w yspie". Dawano 
zw yk le ' operetk i i balet. Od pewnego je -

nak cz asn , w tadza zabroniła tych przed­
stawień i dopiero w tym  roku , znów te a ­
trzy k  będzie dostępny dla publiczności.

* Pismo codzienne Ziarno, przekształca 
się na tygodnik. O statni num er wyjdzie 
we w torek.

* R ząd rosyjski w dalszym  ciągu nie 
przestaje prześladować żywiołu polskiego, 
a przeaew szystkiem  sta ra  się przeczkodzić 
wszelkiemu zetknięciu z Galicją. Niebawem 
ogłoszony będzie ukaz, zabraniający mło­
dzieży z K rólestw a uczęszczania do szkół 
średnich i wyższych w Galicji. D rakonizm  
posuniętym będzie do tego stopnia, że ro ­
dzicom, udającym się w tym  zam iarze z 
dziećmi do Galicji, paszporty zagraniczne 
nie zostaną wydawane.

* Przebudow a teatru  W ielkiego postąpi­
ła o ty le , że obecnie można już  zapewnić, 
iż w dnin 1 1 -go w rześnia r . b. nastąpi 
uroczyste otw arcie takowego.

* Sienkiewicz bawi obecnie w Lublinie, 
dokąd przybył w celu odwiedzenia chorego 
ojca, zam ieszkałego w tem mieście.

KURJER W IEDEŃSKI.

* Belw eder zam knięto. D zieła Rafaela, 
Tycjana, Veronese’a, Van D yk’a Rembran 
dta, A driana von Ostade , Rubensa 1 wielu 
wieln dawnych i dzisiejszych m istrzów, dzie­
ła , które oglądać zjeżdżali się ludzie z ca­
łego ś w ia ta , w nowego muzeum wstąpią 
progi S ta rą , podziwu godną budową jest 
Belw eder wiedeński. Jn ż  w r. 1693, zami

łowany w sztukach bohater A u s tr ji,  ks 
E ugenjusz, położył kamień węgielny pod 
fundam enty wspaniałego gmachu. W roku 
1724 wykończono budowę według planów 
nadwornego arch itek ta  Ja n a  Łukasza v, 
H ilderbrandt, i od tego czasu służył gmach 
swemu założycielowi za le tn ią  rezydencję. 
Po śmierci ks. Eugenjusza, przeszedł on w 
posiadanie d w o ru ; od tego czasu zaczęto 
tam  gromadzić cesarskie skarby, staroży 
tności obrazy, i w krótce Belw eder zasły­
nął jako jedno z pierw szych muzeów na 
świecie. W  ostatnich dniach tłum y publi­
czności roiły  się w belwederskich galerjach, 
jakby  pożegnać je  chciały. W szystkie o 
brązy z Belwederu przewiezione będą, jak  
wiadomo, do muzeum h isto rji sztuki.

* Najbliższy kongres filologów, za trzy  
la ta  odbędzie się w W iedniu, jak  postano­
wiono na ostatniem  posiedzeniu kongresu, 
k tó ry  skończył się 23 b. m. w Mona­
chium.

* W  obecności wielu osób otw arto mię­
dzynarodowe muzeum znaczków' pocztowych. 
Muzeum to jedyne je st w swoim ro d z a ju ; 
właściciel jego, pan F ried l, zebrał setki ty  
sięcy m arek, a między niemi najrzadsze i 
najkosztowniejsze. Do pocztowych osobli 
wości należą lis ty  balonowe, poczty gołę­
biej i podwoduej, k tóre były w użyciu w 
roku 1870 podczas oblężenia P aryża  W iel­
ka szafa szklanna obejmuje rozm aite „sk ar­
by" dla amatorów. I  tak : znajduje się tam 
k a rta  korespondencyjna, k tó ra  w 119 dni 
objechała św iat cały. Jeden ze zbieraczy 
ofiarowywał za n ią  1000 złr. Muzeum za­
wiera 3 miljony m arek i znaków poczto­
wych.

KURJER KIJOWSKI.
* P rzybyła tu  grom ada B ułgarów -piel­

grzymów do Ław ry. W szyscy w yglądają 
zdrowo i dostatnio i o moskalach podobno 
nie mają zbyt dodatniego wyobrażenia, 
pomimo, iż ci s ta ra ją  się na każdym kro­
ku robić Bułgarom  ułatw ienia i uprzyje­
mniać im czas pobytu.

* Bawi obecnie w Kijowie O. W incenty 
V anutelli, b ra t kardynała, przybyły  do R o­
sji w celu obznajmienia się z h isto rją  cer 
kwi. W tym  samym ceiu odwiedził on już

lesse, gdzie szczegółowo p rzeg lądał bi- 
bljotekę miejską i muzea archeologiczne, 
numizmatyczne i historyczne. O. V anutelli 
je s t zamiłowanym i znanym ze swych prac 
archeologiem.

Z Symferopola donoszą, iż radca i za­
razem kasjer m ag istratu  w Bakczyserajn, 
skazany został za grube złodziejstwo do 
ro t aresztanckich.

KURJER PETERSBURSK I.

* Rosyjskie m inisterstwo spraw  wewnę 
trznych , poleciło okólnikiem gubernatorom , 

raz instytucjom  adm inistracyjnym  i innym, 
ażeby niezwłocznie dokonano spisu żydów 
i to z całą surowością, we w szystkich mia 
stach cesarctw a, zarówno posiadających, jak  

nieposiadających praw a zamieszkiwania. 
Ci ostatn i, mają być natychmiasu odesłani 
do miejsca urodzenia. Tak samo nakazano 
postąpić z żyaami, zapisanym i jako  rze­
mieślnicy, a zajmującymi się w rzeczyw i­
stości lichwą i kupczeniem. M inisterstwo 
postanowiło działać z całą bezwzględnością 
i wytępić bezwarunkowo rabusiow ską dzia 
łalność pewnej k lasy żydów. Środki te są 
w związKU z zamierzonem w krótce wyda­
niem surowego prawa, k tóre będzie karało 
bardzo ostro w szelki handel pozorowany.

M inisterstw o zwróciło także uwagę na 
nadużycia żydów w zakresie ich stosunków 
rodzinnych. Spraw y rozwodowe bywały 
dotąd prowadzone przez rabinów ducho­
wnych i rządowych, aczkolwiek prawo u- 
znaje ty lko te  rozwody, które były udzie­
lone przez rabinów rządowych. Skutkiem  
tego wńeiożeństwo u żydów je s t dość zw y­
kłym wypadkiem. O trzym aw szy posag za 
pierw szą żoną, żeni się z iuną kobietą ró ­
wnież dla posagu, gdyż pierw sze małżeń­
stwo zaw arte przed rabinem  duchownym, 
uważa się za nieistniejące. Teraz w mi­
nisterstw ie opracowuje się nowa ustaw a, 
mocą której, żyd w  razie rozwodu będzie 
obowiązany zwrócić posag swej pierwszej 
żonie, a dopóki tego nie dopełni, zakazane 
ma wstępować w nowe zw iązki m ałżeń­
skie.

KURJER PARYSKI-

W  P a r y ż u  zaczął się strejk  wszystkich 
urzędników, konduktorów  i woźniców omni 
basowych. D yreacja kom panji, jak  dotąd, 
uie chce wchodzić w pertrak tacje, i dwom 
urzędnikom, panom : Moreaux i Contenson- 
zac, delegatom syndykatu urzędników, ma­
jącym przedstaw ić w arunki co do podwyż 
szenia płacy 1 zm niejszenia liczby godzin, 
daia natychm iast dymisję. Tak samo postą­

piła z trzem a innym i, zajmującymi naw et 
wybitniejsze stanow iska. W  te j chwili, s p ra ­
wa się tak  p rzedstaw ia : P racu jący , w li-
czbie 4000 osób, ośw iadczyli, że w swoich 
żądaniach będą bardzo cierpliw i i um iarko­
wani, lecz nie ustąp ią jednego kroku, i m u­
szą przeprow adzić to, co zam ierzyli. Kom- 
panja, ze swej strony, pow tarza to samo, 
i raczej zmieni cały personel, niżby m iała 
porobić jakiekolw iek koncesje.

Swoją d ro g ą , p refekt m iasta P aryża i 
Rada m iejska, chcą w ystąpić przeciwko d y ­
rekcji na zasadzie, iż ta ,  nie we w szy­
stkich punktach dotrzym uje kontrak tu . P an  
Rouanet radca, złożył szczegółowy raport, 
k tóry  zakończył żądaniem, aby k o n trak t u- 
nieważnić i m iasto wzięło eksploatację 0- 
mnibnsów, na swój w łasny rachunek , lub 
też powierzyło T ow arzystw u , zostającemu 
pod jego w yłączną kontrolą.

W  obec tej presji, sądzić należy, iż kom- 
panja porobi wszelkie możliwe ustępstw a, 
żeby zadowolić urzędników , gdyż inaczej 
byt je j, silnie je s t zagrożony. Dodać tn t a ­
kże należy, że omnibusy robią świetne in -
teresa, i akcjonarjus min przynoszą 25;
3 0 ^  od włożonego kapitału, co je s t wcale 
nie do pogardzenia.

KURJER RZYMSKI.

* L'oi-servatorH Romano donosi, iż k s . 
Bismarck zaw arł z municypalnością miasta 
piśm ienną umowę, zobowiązującą go do do­
starczenia pewnej ilości kostek g ran ito ­
wych do w ybrukowania K apitolu i niektó­
rych ulic rzym skich.

KURJCR ATEŃSKI.

* W  Grecji m ieszkający obecnie żydzi 
są w większej części wychodźcami z Włoch,
Hiszpanji, Niemiec i F ra n c ji ; właściwi ży­
dzi greccy znajdują się jeszcze ty lko w 
miasteczku Cnelkis na wyspie Enbóa, a 
przodkow ie ich przybyli do H ellady na d łu ­
gie la ta  przed narodzeniem Chrystusa. Po­
tomkowie tych żydów do dnia dzisiejszego 
noszą stró j grecki i mówią ty lko greckim  
językiem , a utrzym anie ich stanowi prawie 
wyłącznie upraw a ro li i hodowla bydła. Z 
właściwej Grecji, gdzie tw orzyli w Atenach 
dość liczną gminę, żydzi ci rozproszyli się 

wyspach greckich i przenieśli także do 
Salonik, b izancji i  Sm yrny, tfdy przybyli 
do Grecji Apostołowie, celem ogłoszenia 
E w angelji, doznali od tych żydów gościn­
ności ; dopiero pcdczas wojen krzyżowych 
wypędzono żydów z królestw a greckiego i 
tylko na wyspie Eubiia zdołali się do dnia 
dzisiejszego utrzym ać.

E 0 S A I T 0 3 S 1
Czciciel Moltke’oo. W F ilad elfji żył pe­

wien Niemiec, K arol F liigel, m aszynista. 
Służył on dłuższy czas w arm ji niemiec­
kiej i przejął się tam bałwochwałczem u- 
wielbieniem dla m arszałka M ol:ke’go. Do 
Ameryki pojechał F lugel z portretem  swego 
bóstwa, k tó ry  zawiesił na ścianie w nąj- 
widoczniejszem miejsen i uie pominął nigdy 
sposobności , aby wysiawiać bohaterskie 
czyny zwycięzcy Francuzów, K iedy dowhr 
dział się o śmierci M oltke’go, oświadczył 
swo m znajomym, że nie ma już po co żyć, 
ponieważ jego s ta ry  jen era ł już um arł —  
i rzeczywiście we środę, gdy zwłoki Molt- 
ke’go niesiono do grobu w K reisan, powie­
sił się F ltigel na drzewie. L iczył on do­
piero la t 47.

Rz^d W Tybecie nie je s t teokratyczny, 
jak  powszechnie mniemają. Ksiądz Desgo- 
dins, jeden z najlepszych znawców tego 
kraju  opisuje, iż jedynym  jego „w łaścicie­
lem" je s t dałaj lama, którem u darow ał T y ­
bet pierw szy cesarz chiński z dynastji 
m andżu rsk ie j; oprócz tego dsła j łamy i 
k ró la  czyli regenta, k tó ry  od la t 60 je s t 
również lamą, cały rząd tybetańsk i składa 
się z cyw ilistów  począwszy od 4 kalunów, 
czyń m inistrów  państw a. Każdy członek 
rządu centralnego musi mieć dyplom od 
cesarza chińskiego, inaczej nie może spra 
wować w ładzy. Cały zarząd prowincji jest 
w rękach cywilistów  W  stolicy Lhassa 
istnieje jeszcze rząd drugi, chiński, rep re­
zentowany przez trzech  posłów mandżur 
skich, wydelegowanych z Pekinu, dla spra 
wowania nadzoru nad rządem  tybetańskim , 
zwłaszcza w jego stosunkach zagranicznych 
Ani dałaj-łamie, ani królowi i ministrom 
niewolno pisać do cesarza chińskiego bez 
pośrednio, lecz ty lko za pośrednictwem 
ch'ńskiego poselstw a, k tóre ma do swegr 
rozporządzenia 4000 żołnierzy, rozproszo­
nych po całym Tybecie.

licznych świerszezów. Znowu zaczął śpie­
wa* półgłosem: „Kto się w opiekę poda
Panu swemu". \Y ciągn tej pieśni zdrze­
mnął się; ale się ocknął niebawem i śpie­
wał dalej. Zamglonem okiem spojrzał w 
Ls, bąknął;

„S łuchaj, co mówi P a n : K to mię miłuje, 
„A w mym zakonie szczerze postępuje,
„.■a go też ta k ż e . . .  j a g 0 też ta k .  . . ż e . . .

„W szy stk ie  naszs dzienne sprawy 
„P rzy jm  litośnie, Boże prawy

Mikołajowa przez jakiś czas, leżąc na 
posłaniu, prowadziła jeszcze rozmowę z 
Matusową: opowiadała jej historję swego 
wyjścia za mąż, potem wyliczyła wszystko, 
co od rodziców dostała na wiano, aż na­
reszcie przy opowiadaniu o  ̂narodzinach 
p‘erwszego dziecka głos jej scichł i usnęła.

A Matus sam jeden czuwał przed ogni­
skiem, był jakiś niespokojny, odwracał 
często głowę od ognia i w ciemny las spo­
glądał: widział tam tylko roje migających 
się świetlików, sły»zał monotonną muzykę

Ostatnie słowa wymowi| Matus głosem 
ochrypłym, przewrócił się na murawę i 
wnet z rę ą podłożoną p0d głowę, począł 
głośno chrapaó. Zasnął on tym twardym 
snem , z którego się ocknąć bardzo tru- 
dno.

Spał ta k  przez j t  iś  ̂ c z a s , a choć mu 
sen przyn iósł przerażające obrazy, choć 
słyszał straszliw e ję k i 1 chciał się zbudzić, 
nie m ógł tego d o k a z a c : czuł jakby  ołów 
w nogach. Dopiero^ gdy się w powietrzu 
rozległo po  trzy k ro ć  wywołane jego imię, 
o tw arł oczy i p rzy  m dłym  blasku dogo- 
rew ającego ogni aka, spostrzegł dwóch lu ­
dzi, uchodzących w krzaki. Zerwał się 
ju ż  teraz na rów ne n o g i, wyciągnął z za 
pasa to p ó r i raźno  posa-oczył za uchodzą­
cym i ludźm i, podczas gdy  za sobs słyszał 
głos M ik o ła jo w e j:

—  Złodziej, złodziej ' Łapaj, kto w 
Boga wierzy!

Ten krzyk dodał sił Maturoy ; sadził 
on poprzez krzaki w kierunku słyszanego 
tententu i niebawem dopadł jednego z u­

c ieka jących , bez nam ysłu ciął r a z , drugi 
toporem , ja k  w drzewo.

—  Jezus! M arja ! krzyknął czło­
wiek rażony i z głuchym  jękiem  padl na
ziemię.

W oddalenia słychać było szelest k rza­
ków  i odgłos kroków  drugiego człowieka 
k tó ry  całym pędem  w bór uchodził. ’

M atusa zdjął teraz strach był w c iem ­
nym lesie, sam na sam z jak  W  człowie­
kiem , k tórem u praw dopodobnie zadaJ cios
śmiertelny. Odwrócił się i 2 o m
p0Śpiechem począł biedź ku ognisku; la­
ment bab, krzjk dzieci były mll w cie-LU U-U U 7 V  U

muośei dobrym przewodnikiem. Zaledwie 
dotarł do miejsca, gdzie spał był przed 
chwilą, spostrzegł tu Mikołajową, otoczo-chw ilą, sposirz  gi lViik0}a j0Wą, otoczo­
ną w ystraszonem i dziećm i, rw ącą sobieną uziecmi, rwącą sobie
włosy na głowie, podczas, gdy znowu ba­
ba jego zanosi, a się od płaczu.

m i

py
Co się tu stało takiego ?

rtał.
za-

•tal.
Osłupiała, prawie nieprzytomna, Miko­

łajowa w_ odpowiedzi na to powtórzyła
k ilk a k ro tn ie :

— Pieniądze moje pieniądze!
I  spoglądała na ręce Matusa, jak gdy­

by m yśl a, że jej powróci zgubę. On też 
rzucił okiem na swą ręuę i postrzegł na 
niej plamę krwi; drgnął i czemprędzej

  — IW,, UJ i  1 — — fel
niej plamę krwi; drgnął i czemprędzej na 
bok się usunął.
sS fP  Nikt mny n,e ukradł, tylko ten 
łajdak, mój, ten zbój! — wołała Dąb-

ciął po dwakroć toporem, może to jest 
właśnie Mikołaj Dąbek.

W ciężkim smutku, wśród szluchów 
obu bab i dzieci, doczekano świtania. 
Słońce weszło, lecz d'a tej gromadki emi­
grantów było ono jakby gwiazdą, oświe 
cającą ich zawód i nisdolę. Zuiknęła już 
nadzieja powrotu do Rokitnicy.

Przy świetle dziennem puścił się Dzwon­
ko w las, aby zobaczyć nocne swoje dzie­
ło Z jednej strony przejmował go strach, 
że zabił człowieka, z drugiej strony żywił 
nadzieję, iż może j ,szcze odzyskać pie­
niądze Dąbkowej, Szedł przez gąszcze o- 
strożnie, zerkał oczyma na wszystkie stro 
ny, a głośne uderzenia własnego serca 
brał za jakieś głosy, pochodzące z boru

Nareszcie spostrz ;eł w oddaleniu ,akiś 
przedmiot, podszedł ku niemu na palcach 
i wuet się przekonał naocznie, że ma 
przed sobą martwe ciało człowieka, który 
ciężarem swoim zwalił się na krzak palmy 
wachlarzowej i krwią go zbroczył. Matus 
zadrżał, pobladł, odwrócił mimowoh gio- 
wę. A le Liedy wspomniał, iż zabity jest 
złodziejem i może mieć przy sobie skra­
dzione pieniądze, potrzebne na powrót do 
Rokitnicy, wtedy sie przeżegnał, szepnął 
jakieś słowa modlitwy, czy zaklęcia i zno­
wu podszedł na kilka krokÓYi naprzód.

Nie miai już teraz Dzwonko żadnej 
wątpliwości. Mikołaj Dąoek leżał przed 
nim martwy, z rozwaloną głową, a dokoła 
niego pełno było krwi, zsiadłej, jak gala­
reta. Pomimo wczesnego poranku, wielkie

szahrowe muchy przechadzały się pc twa­
rzy nieboszczyka.

Dreszcz mrozem przebiegł po ciele Ma­
tusa, a jakaś niewidzialna siła kazała mu 
ztamtąd ucieka*' Odszedł kilkanaście kro­
ków, usiadł i przez chwilę o czeiuś my­
ślał. Znowu powstał, zbliżył się do irupa 
odważnie, począł przetrząsać jego kieszenie; 
ale znalazł tylKo kilka miedzianych i ni­
klowych sztuk monety brazyljańskiej.

U w ażał sobie za obow iązek pogrzebać 
tego człow ieka, więc toporem , k tórym  go 
Zabił, w ykopał dół, zepchnął weń zwłoki 
i przywalić je  z.em ią. Dokouawszy tego, 
klęknął, zmówił pacierz, a potem  z uda­
nym  spokojem  wrócił do pozostaw ionych 
Dab i dzieci

—  Gdzieżeście też byli przez tyle cza­
su? - zapytała go Mikołajowa z ' wy­
rzutem.

Szukałem oto w lesie śladów zło­
dziei —  odparł Dzwonko — ale mc nie 
znalazłem-

— Cóż my teraz poczniemy nieszczę­
śliwi ludzie? — odzywa się znowu Dąb­
kowa ze łzami w oczach.

— Ha, trzebt. chyba wrócić na kolonję 
i tam już czekać zmiłowania Boskiego! 
Zawdy tam lżej, gdzie jest gromadka swo­
jaków — rzekł Matus.

I tak podróżni nasi, obarczeni tobołami, 
wrócili znowu do kolonji nad Rio Ita-
pava.

(D alszy ciąg nastąpi).
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Kalendarz. Dziś: św. Tana p. i Magda- 
le n y ; ju t r o : Bożeno Ciała? (jerm ana.

polubowny, w ygotuje syndyk m iasta, p. 
H ajdukiewicz.

Na zjazd muzyków W B erlinie wyjeżdża 
z K rakow a dyrek to r W ładysław  Żeleński. 
Zapewne po powrocie a r ty s ty  i po powro­
cie o rk iestry  13-go pułku, nsłyszymy nowy 
polonez Żeleńskiego, z którego próba już 
sig odDyła pod kierunkiem  kapelm istrza 
Hocka. Najświeższy ten o rk iestra lny  utw ór 
znakomitego kom pozytora wyjdzie także w 
układzie fortepianowym .

Kółko prawnicze, zawiązane roku ze­
szłego na wydziale prawniczym tutejszego 
Uniw ersytetu, rozwiązało się i połączyło 
z B ibljoteką uczniów w ydziału praw ni­
czego

Na urządzenie uroczystości Konika
W czasie walki o tron  czeski między j Zwierzynieckiego uchw alił m ag istra t mia-

dwoma współcześnie wybranymi k ró lam i: 3ia Krakowa, udzielić pieniężnej zapomogi,
t  , i ,  w ceju Spraw ienia nowego ubioru oraz po­

k rycia  kosztów, jak ie  zabawa ta  za sobą

Bocznice. Dnia 27 maja 1592 roku 
przybyw a do K rakow a arcyksiężniczka au- 
"tijacka A nna, narzeczona króla Zygm un­
ta  H I go.

Jerzym  i Maciejem, król K azim ierz Jag ie ł 
lończyk na żadną nie przechylał się stronę, 
chociaż każda chciała go sobie na sojn- 
sznika pozyskać. Je rz y  ogłosił na Sejmie 
w P radze, że przekaże tron  czeski W łady­
sławowi, synowi K. Jagiellończyka, z w yłą­
czeniem własnych dzieci, jednakże puu w a­
runkiem , aby Jerzem u pozostawił dożywo­
tnie rządy, z Papieżem go pogodził i z 
córką jego Ludm iłą się ożenił. K ról K a­
zimierz nie dawał na to stanowczej odpo­
wiedzi, zmuszony do kierow ania się w po­
lityce wyczekiwaniem.

Zaciężne wojsko nie było jeszcze zapła­
cone, współzawodnik Jerzego, Maciej K or­
w in , in trygow ał w Prusiecb przeciw  P o l­
sce, Sejmy nie chciały ani myśleć o wojnie 
zagranicznej, Papież ociągał się z potw ier­
dzeniem tra k ta tu  Toruńskiego, a cesarz F ry ­
deryk s ta ra ł się o przym ierze i zawai cie 
związków pokrewieństwa. W śród takiej o 
koliczności domagał się król Kazimierz, a 
by Czesi w prost z pominięciem Jerzego i 
Macieja, W ładysław a królem obrali.

Na Sejmie w P radze (14 lutego i471) 
rozważano, czy W ładysław a, czy Macieja 
królem uczynić, i ty lko przekonywująca 
wymowa Jakóba Dębińskiego, posła pol­
skiego, przechyliła szalę na stronę W łady­
sława. W krótce potem (22 m»ica) umarł 
Je rz y ; nowe poselstwo z Paw ła Banckie 
go i Dobiesława z Knrozwęk złożone, po­
spieszyło przypomnieć praw a syna K azi­
mierza, i oto d 27 maja 1471, wybrano kro 
lem czeskim W ładysław a w Kidnie. W y­
jechawszy 25 lipea do Czech w orszaku 
trzech bisknpów (M ikołaja Kamienieckiego, 
W incentego Chełmińskiego i P aw ła Laody- 
cejskiego), kilku książąt ślązkich i kilku 
znakomitych senatorów (Stanisław a Ostroro 
ga K aliskiego, i Mikołaja z K utna Łęczy­
ckiego, wojewodów) 19 sierpnia staną ł w 
Pradze, gdzie 21 koronowanym został.

 u, następny .
ra Polskiego4” wydamy dzis o godzi­
nie 7-e,j wieczorem, zamiast jutro  
rano.

Nabożeństwo Żałobne za zm arłych u 
rzędników m agistratu  i ich rodzin, odbę­
dzie się dzisiaj o godzinie 8 rano w k a ­
plicy na Cmentarzu rakowickim.

JE. Karol hr. Załuski były c. k. am ba­
sador austrjack i w Teheranie, obecnie czło­
nek międzynarodowej komisji długów egip­
skich, bawi w uaszem mieście.

Prezydent dr S z la ch ło w sk i powrócił z. 
W iednia.

„Rzemieślnik Polski11, w  s p a w ie  tego 
pisma przesłał nam w tych dniach p. K a­
zim ierz Langie arty k u ł, .k tóry  pomieszcza­
my na pierwszej kolumnie nie ze względu 
na podane w nim tak ta , lecz dla wypo­
wiedzianej w tym artyku le smutnej p ra ­
wdy, iż u nas w szystkie sprawy trak tu je  
się ze stanow iska partyjnego i najtrafn iej­
szym zamysłom odmawia się poparcia, je ­
żeli wyszły z innego obozu. Na zbicie 
tw ierdzenia p, Kazim ierza Langiego nie 
w ystarczy okoliczność, iż w Nowej R efor­
mie i mnych pismach były suche wzmianki 
o nowem wydawnictwie. Zapisujem y nadto, 
iż w niektórych pismach, wydawanych po 
za granicam i Galicji, pojawiły się głosy 
Rzemieślnikowi p ilskiem u  bardzo n ieprzy­
chylne. Między iunemi krakow ski kores­
pondent K raju  powiada, że na nowe pismo 
szkoda pieniędzy, bo uważa je za zbyte­
czne i bezużyteczne. Krakowscy rzem ieśl­
nicy są wręcz nrzeciwnego zdania. Z nimi 
godzi się większość ludzi inteligentnych i 
dbałych o dobro stanu rękodzielniczego i całe­
go społeczeństwa, jak  tego dowodem liczne 
datki, wpływające na koszta wydawnictwa. 
Jesteśm y pewni, że datk i te  ciągle mnożyć 
się będą i w zupełności zapew nią by t o r­
ganowi naszych rzemieślników.

Goście. Towarzystwo S trzeleckie lwów 
skie, na zaproszenie Tow arzystw a S trze le ­
ckiego krakow skiego przybędzie do nasze­
go m iasta w dniu 14 czerwca i zauąwi w 
Krakowie dwa dni. P rogram  przyjęcia go 
ści lwowskich, podamy we właściwym cza 
sie.

Podziękowanie. W ydział Tow arzystw a 
^S trzeleck iego  uchwalił na ostatniem posie­

dzeniu, wręczyć znanemu artyście malarze 
wi panu W ojneko-Tomkiewiczowi, piśmien­
ne podziękowanie za w spaniałą darowiznę 
po rtre tu  Adama Mickiewicza. Podziękow a­
nie powyższe, zaopatrzone w podpisy króla 
kurko w«g0 p. Dobrzańskiego, piezesa To w 
Strzeleckiego p. Hąjdukiew icza i gospoda­
rza  Tow. Strzeleckiego p. M iarczewskiego, 
wręczono już ofiarodawcy.

Walne zgromadzenie Izby adwokackiej
krakow skiej, odbędzie się w przyszłą sobo 
tę . Na porządna dziennym będą wybory
uzupełniające. Po powyższem zgromadzeniu
odbędzie się W alne zgrom adzenie Tow. o 
pieki nad wdowami i sierotam i po adwo 
katach, na k torem od^zytanem zostanie 
sprawozdanie z czynności ubiegłego roku 
oraz wybór jednego zastępcy członka wy 
działa. Wieczorem odbędzie się wspólna 
uczta członków.

Sęd polubowny- w  8Praw ie ro zs trz y ­
gnięcia sporu gminy m. K rakow a z mu 
zeum narodowem w Rappersw ylu , o znaj 
dujące się w temże muzeum przedm ioty po 
ś- p. S zm id t-G iążyńsk im ; postanowiono 
zWołać sąd polubowny, do którego na sę 
d*iów zaproszeni zostali ze strony muzeum 
raPpersw yl8k ie g o , pp. P io tr  Umiński i dr 
Adam A sn y k ; ze strony zaś gminy m 
K rakow a, pp. dr. W ładysław  Lisowski 
dyrek to r muzeum narodowego, W ładysław  
Łuszczkiewicz. Odnośny ak t zapisu na sąd

pociąga.
Tak więc, pochowany w zeszłym roku 

Konik Zw ierzyniecki, dzięki ofiarności ma­
g is tra tu  w tym roku zm artw ychw stanie.

Program mającego się odbyć zjazdu 
członków Stow arzyszeń i przedsiębiorstw  
gazowych w K rakowie w dniu 29 i 30 
maja b. r  , je s t następujący :

W e czw artek dnia 28 b. m. o godzinie 
8 wieczorem, pow itanie gości w ogrodzie 
Strzeleckim .

W  piątek dnia 29 b. m. o godzinie J/29 
posiedzenie w sali Rady miejskiej z nastę­
pującym program em : 1 . O twarcie walnego 

grom adzenia; 2 . Sprawozdanie roczne i 
sprawozdanie kasow e; 3. W ybory 3 człon­
ków zarządu, 3 rewizorów i 3 sędziów 
konkursowych; 4. W yznaczenie miejsca na 
przyszłoroczny zjazd; 5. W  kw estji organu 
Stow arzyszenia gazowego; 6 . O zastosow a­
n iu: „Osuszacza gazowego i pyrom etrycznej 
lunety  Lenoira i F o rs te ra” (wypowie p. 
dyrek tor D ąbrow sk i); 7 O wykonania prób 
węgli w zakładach gazowych, (wypowie p. 
nspektor cen tralny  Bóssuei z W iednia).

O godzinie 12 w południe zwiedzenie W a­
welu, k a te d ij  i skarbca. O godzinie l '/2 
wspólny obiad w sali Tow arzystw a muzy­
cznego (przy ul. św. Tomasza), a po obie- 
dzie wycieczka na kopiec Kościuszki. O 
godzinie 6 wieczorem zwiedzenie gazowni 
miejskiej.

W sobotę dnia 20 maja b. r. o godzinie 
l29 rano drugie posiedzenie w sali Rady 

miejskiej z następującym program em : 1 .
0  oszczędności m aterjału palnego przy pie­
cach retortow ych (wypowie p. Zubr, inży­
nier i kierow nik gazowni przy ul. Tabor w 
W ied n iu ; 2 . P u n k ty  zapatryw ania na j a ­
kie trzeba zwracać uwagę w czasie budo­
wy nowych lub przebudówkach istniejących 
już zakładów gazowych (wypowie p dyre­
k to r Blum z B e rlin a ) ; 3. W ypadai wyni­
kłe ze zbiorników gazowych i tychże p rzy ­
czyny (wypowie p. Ju lju sz  Ginzel, inży­
nier, k ierow nik zakładu gazowego na Doe- 
blingu we W ied n iu ); 4. W nioski i in te r ­
pelacje ; 5. Zamknięcie zgromadzenia. O 
godzinie 11 przed południem śniadanie w 
lokalu Hawcłki O godzinie 1V2 po połu­
dniu wycieczka do W ieliczki. O godzinie 
3 zwiedzenie salin przy  oświetleniu ogni 
sztucznych. O godzinie 6 wieczorem po­
w rót z W ieliczki. O godzinie 8 wieczorem 
ogólne zebranie w parku Krakowskim. — 
Każdy uczestnik zjazdu prócz odpowiednie­
go z laczku otrzym a przewodnik po K rako­
wie, wraz z programem oraz kuponami, 
slużącemi jako wstęp na wyżej wymienio­
ne uroczystości, za opłatą 3V2 złr. od 
mężczyzny, a 2 '/2 złr. od damy. D la w y­
gody przybyłych gości, będą takowych na 
dworcu oczekiwali wydelegowani umyślnie 
współpracownicy zakładu gazowego m iej­
skiego, ubrani w niebieskie czapki z napi­
sem „G az“.

Z Uniwersytetu- Stopień doktora praw 
otrzym ał wczoraj na tutejszym U niw ersy­
tecie p Salomon Scholem, rodem z K ra 
kowa.

f  Zmarli- H onorata Bogucka, uczennica 
k lasy Y szkoły ludowej, zm arła 24 b. m. 
w 14 wiośnie życia. —  W ik to rja  Nowak, 
przeżywszy la t 34, zm arła 26 b. m. w 
Podgórzu

Majówka- K rakow ska szkoła realna wy­
ruszyła wczoraj o godzinie 8 rano na 
czele m uzyki krakow skiej „H arm onji”, wraz 
ze swymi profesorami i dyrektorem , p. 
Zstheyem , na majówkę do lasu bielańskie­
go. Studenci bawili się wybornie i wdzię­
czni przełożonym po powrocie do miasta, 
przed gmachem szkolnym wznosili liczne 
okrzyki na cześć dyrek to ra i profesorów. 
Tu zaznaczyć należy, że urządzenie ma­
jówki dla w szystkich klas w jednym dniu
1 jednem miejscu, pod należytą opieką pro- 
fesoiów. je s t ze wszech miar godne uzna­
nia, gdyż zbliża ze sobą młodzież, a nadto 
zapobiega takim  w ypadkom , iaki np. za 
szedł na jednej z majówek gim nazjalnych, 
gdzie młodzież aż z Tyńca puszczono bez 
żadnej opieki do domów. Gimnaziści ci, 
nie znając d ro g i, po długiem błądzeniu, 
przybyli dopiero o godzinie 12 w nocy do 
miasta zmęczeni i zmorzeni.

Rewizja m iar i wag w  tych dniach za­
rządziła policja rew izje m iar oraz wag, u- 
żywanych przez handlark i i przekup i na 
placach publicznych, do ważenia ryb i in ­
nych przedmiotów spożywczych. Skutkiem  
tej rew izji zabrano 6 handlarkom  nie odpo­
wiednie, wagi i ciężarki wcale nie cechowa 
ne lub zużyte, przez co publiczność nara­
żona była na szkodę. W  jednym wypadku 
spostrzeżono, że szalka na k tórą tow ar k ła­
dziono była cięższą od szalki przeznaczo­
nej na ciężarki. W innych pociągnięto do 
odpowiedzialności sądowo karnej.

wychodztwo. W czoraj zatrzym ano trzech 
wychodźców do Ameryki, z powiatów brzo­
zowskiego, mieleckiego i rzeszowskiego, a 
m ianow icie: dwóch za przekroczenie usta­
wy wojskowej i jednego dla braku paszpor­
tu oraz dostatecznych funduszów na drogę.

Zbrodnia w Aleksandrowicacn Dowia­
dujemy s ię , iż zamordowany nazyw ał się 
Józef Gotz, i był leśniczym w lasach p rzy ­
należnych Jo Olszanicy ad Kochanów. Nie­
szczęśliwy napadnięty został w czasie re ­
wizji lasów. Mnóstwo ran, jak ie  znaleziono 
na ciele G otza , pochodzących z razów za­
danych tępem narzędziem , przekonywa, iż 
napadnięty musiał z napastnikam i stoczyć

tąd  czterech włościan z Olszanicy, których 
odstawiono pod silną eskortą do K rakow a. 
Dalsze docnodzenie w toku.

Ze Swoszowic donoszą n a m : Roboty
około urządzenia zakładu już  ukończono. 
W  tym  roku zarząd kąpielow y dołożył 
wszelkich starań i kosztów, by usunąć 
u s te rk i , a zaprowadzić wiele ulepszbń i 
odpowiedzieć nawet wykwintnym  wym aga­
niom kuracjnszów. Zmieniono zarząd k ą­
pielowy, przyjęto nowego res tau ra to ra , k tó ­
ry  licznemi świadectwami udowodnił swoje 
uzdolnienie. Mieszkania kom pletnie odświe­
żono i umeblowano z wszelkiemi w ygoda­
mi W  łazienkach, pominąwszy gruntow ną 
restaurację, pozaprowadzano nowe ru ry , 
osobne tusze do procedur hydropatycznych 
i urządzono je  według nowego system u i 
wymagań postępu nanki. Nie zapomniano 
także o przyjemnościach tak  niezbędnych w 
zakładach kąpielowych , przygotowano salę 
dla zabaw tańcujących, koncertów i p rzed ­
stawień dram atycznych, czytelnię zaopa­
trzono w liczne czasopisma. W  obszernym 
i pięknym parku przysposobiono przyrządy 
do gier towarzyskich. W  ogrodzie tym 
podczas sezonu gryw ać będzie m uzyka 
wojskowa 13 p u łk u , p ; i  kierunkiem  zna­
nego kapelm istrza, p. Hocka. Z asługa ta  
przypada w udziale pp. S tarzew sk im , wła 
scicielom Swoszowic, k tó rzy  nie szczędzą 
trudów^ i k is#ów  tam, gdzie chodzi o -od­
niesienie zakładu i wypełnienie życzeń go­
ści kąpielowych.

Lekarzem zdrojowym w Swoszowicach 
będzie w tym  roku p. dr. S tefan S k rzyń ­
ski, lekarz p rak tyku jący  w klinice prof. 
dra K orczyńskiego.

T e a .t r .

Rolę H ery w ykonała z powodzeniem p. 
W isłobocka - P ille r, k tóra w ytrw ale zdo­
bywa sobie u nas coraz sze-sze a za słu ­
żone uznanie. P . Sobiesław był lekki, do­
wcipny i nadzw yczaj sym patyczny. Jego 
Benedyk m iał koniecznie potrzebną werwę, 
odznaczał się d y s ty n k c ją ; jednem słowem, 
nasz a rty s ta  g ra ł bardzo dobrze. P . R usz­
kowski z niewielkiej, ale komicznej roli 
wywiązał się wybornie.

A dzieło nieśm iertelne Szekspira znów 
wprowadziło nas w dziedzinę prawdziwego 
piękna, oderwało od poziomych, zw ykłych 
przyjemności tea tra lnych  i pozostawiło n ie­
za ta rty  ślad po sobie w umysłach słucha­
czy. Będzie to miało swój sku tek  n ieza­
wodny w przyszłym sezonie. O arcydzie­
łach publiczność krakow ska nie zapomni 
tak  łatwo —  i swoją wolę w tym k ie ru n ­
ku, komu należy, objawi. . .

A. Dobrowolski.

Helena Modrzejewska w k medji Ssfcsyira: „Wie­
le hałasu o nic”

Jeże li można mówić o lepszych rolach 
M odrzejewskiej (w szystkie bowiem są ao- 
skonałe — każda w swoim rodzaju) to za 
liczyć należy do ich rzędu postać B eatry- 
ksy z komedji , W iele hałasu o nic“ ; po­
stać, k tóra w naturze posiada dwa zasa­
dnicze p ierw iastk i, najzupełniej odpowiada 
jące talentow i a r ty s tk i,  a tak  świetnie przez 
nią uw ydatniane zawsze ; jest to ironja, sło­
wo jak  g ro t ciskająca w przeciw nika i —  
liryzm , jeszcze od tam tej niebezpieczniej ■ 
szy, bo ubezwładm ający w szystkich swoją 
miękkością i szczerem , serdecznem uczu­
ciem. N iejednokrotnie, w ciągn moich sp ra ­
wozdań, stw ierdzałem  na tem miejscu n ie ­
pospolitą zdolność a rty s tk i do zaznaczania 
sarkazm u w brzmieniu wyrazów w szcze­
gólnej inconacii, ja k ą  umie ona nadawać 
rozmowie. Rozporządza tu ta j w ielka a r ty ­
stka  nieskończonem mnóstwem odcien i; za 
pomocą świetnie ustosunkowanych akcentów 
i modulowań, wydobywa M odrzejewska z 
djalogu w szystkie znamiona ch a rak te ry sty ­
czne, podkreśla je  genjalnie i osiąga sk u ­
tek  najpomyślniejszy. Dość przypomnieć 
przepyszną scenę z B nrleigh’em w „M arji 
S tu a r t”, gdzie ironia za podstawę p rzy ję ta , 
iskrzy  się blaskiem ostrego szty letu  i jak  
on ran i dotkliwie, naw et zabójcze.

Leonato mówi o B eatryksie, iż mało w 
niej melancholicznego pierw iastku : „Nigdy 
nie je s t sm utna, chyba we śnie, a nawet 
i we śnie nie smutna, bo ja k  mi powiadała 
moja córka, częste z m arzenia o nieszczę­
ściu budziła się, śm iejąc. . . "

Na tych słowach oparła Modrzejewska 
pojęcie ro li i według tej w skazówki stw o­
rzy ła postać z jakąś duszą jasną i wesołą, 
w której się odbija św iat równie jasno i 
wesoło. Tam w głębi kry je się isk ra, po­
w stała z połączenia pierw iastków , o k tó ­
rych istnieniu n ik t się domyśla, a tem 
mniej Benedyk, więcej od innych przez Be- 
a tryksę  ignorow any lub prześladow any, z 
tej isk ry  z czasem wybuchnie płomień, o- 
garnie pierś i głowę kobiety i otworzy 
pr*ed nią dziedzinę niewysłowionego szczę­
ścia. Teraz jednak B eatryks o Benedyku 
nie myśli, przynajm niej nie okazuje zajęcia 
i prowadzi rozmowy, pełne dowcipu, a cię­
te  jak  szabla.

Co za m istrzyni w tej sztuce krzyżowej 
je s t pani M odrzejew ska! Chwyta się jej 
słowa, rzucane szybko i celnie i przysłu­
chuje się ich brzmieniu. Chwilami pewni 
jesteśm y, że uderzony cięciem je j przeci­
wnik padnie, albo przed atakiem  r„ ibezpie- 
cznym nie cofnie. B eatryks ponawia razy, 
często się przebiera w b r o n i . . .  Modrze­
jew ska walczy tą  bronią, jak  skończony 
fechtm istrz ,nie posuwa się jednak do pod- 
stępu, chociaż ma szczerą chęć powalenia 
przeciw nika na ziemię.

Opowiadanie na początkn a k ta  drugiego, 
o wędrówce do bram piekielnych i do św. 
P io tra , zaliczyć trzeba do najświetniejszych 
momentów roli. Nagrom adziła tu ta j Mo- 
dizejew ska mnóstwo przepysznych szezegó- 
gółów: gesty, śmiech, wyraz tw arzy , dyk- 
cJa —  wszystko znakomite.

A w krótce potem, kiedy Benedyk mówi 
B eatryksie  o swojej miłości, Modrzejewska 
uderza o strnnę liryzm u i wydobywa z 
niej ton o dziwnie przejmującym timbrze. 
Złośliwość, ironja, sarkazm  — ustawicznie 
dotąd tow arzyszące B eatryksie — rozpły­
wają się nagle, jak  mgła pod działaniem 
promieni wschodzącego słońca. Z dawnego 
usposobienia nie pozostaje nic —  chyba 
żartem  uowraca ona do poprzednich wojo­
wniczych tendencyj —  po za tem z posta­
wy przem awia p raw da teraźniejszego jej 
szczęścia. M odrzejewska potrafi uwydatnić 
w grze swoje, w niezliczonych objawach 
uczucie g łębok ie; przedew szystkiem  wymo 
wne oczy^ a r ty s tk i jaśn ie ją  wówczas b la­
skiem, świadczącym o w ew nętrznej raduści, 
jaka bohaterkę przenika; blask ten odbija 
się chwilami w napływającej łzie i poanosi 
uruk spojrzenia. Te oczy Modrzejewskie, 
mają swoje odrębne znaczenie w in te rp re ­
tacji a r ty s tk i : pom agają do nadania por
tretow i w yrazu potężnie n» widzów dzia­
łającego, w yrazu — którego nigdy się nie 
zap o m in a

PRZYJECHALI do KRAKOWA

dnia 2G msia.
Hotel pod Różą: Konstanty Fihanser, wł. dób’ 

z Tarnowa.
Hotel Europejski: Karol B-nharn, c. k. nota- 

rjusz z Trembowli.
Hotel Pollera M eczysław hr. Rey, właściciel 

dóbr z Przecłowc. Kazimierz Groblewski, właści 
ciel dóbr z Szymbarku. Ks. Jan Markowicz, pro 
boszcz z Szymbarku.

hotel Drezdeński: Wiucenty hr. Skarżyński, oby 
watel z Przemyśla. Karol Boczek, inżynier z Ko 
motan.

Brand hotel: JE. hr. Karol Załuski ambasador 
z Chin. Dominik lir. Romer, właśc. dóbr z Kra- 
kowca. Włodzimierz Gniewosz, właściciel dóbr 
z Złotego Putoka.

Hotel Narudbwy: Marja Danek, obywatelka z 
Ibramowic. Juljan Cenner, rządca dóbr z Książ 
wielkich. Stanisław Zbyszewski, obywatel z Sło­
mnik.

R E P E R T U A R  

T E A T B U  I B A F O W S R I E f t O :

W e środę 27 b. m.; D ziesiąty występ 
gościnny Heleny M odrzejew skiej: Wiele
hałasu o nic, komedja w 5 aktach Szeks­
pira.

Melinit.
Londyn 26 maja. Firma Armstrong 

oświadczyła w osobnym komunikacie, że 
Turpiu w toku rokowań o sprzedaży se­
kretu wyrabiauia melinitu, oświadczył, 
że ma zupełne dc tego prawo, albowiem 
rząd francuski przy fabrykacji melinitu 
zaprowadził różne ulepszeuia, których on
me zna.

Ostatnia poczta.

Wi e d e ń  25 maja. Liiberalno-żydowska 
większość tutejszej Rady gminnej oddawna 
okazuje wielką życn.iwość tak zwanym sta­
rokatolikom, albowiem krótko po ich po­
jawieniu się w Wiedniu, oddała im do 
użytku znajdnjącą się w ratuszu niegdyś 
katolicką kaplicę Zbawiciela, która do tej 
pory jest w ich posiadaniu a na synody 
oddaje im burmistrz salę Rady gminnej. 
W tych dniach odbył w tej sali synod 
starokatolicki, na który przybyli reprezen­
tanci z wszystkich, choć nielicznych gmin 
starokatolickich w Austrji. Gdyby uie 
pomoc i łaska antychrystów , niefortunna 
sekta już dawuo byłabv zuiknęła z po­
wierzchni ziemi.

P e t e r s b u r g  25 maja. Przed kiiku 
dalan.i — telegrafują do N . F r. Presse 
przybył tu Anglik p. White, który imie­
niem barona Hirscha ma się układać z 
rządem w sprawie przesiedlenia żydów 
rosyjskich do Argentyuji. Pan White ma 
się ukiadać z samym starszym prokurato­
rem świętobliwego synodu, p.  Pobiedouo- 
scewem , który mu przecież do tej pory 
odmawia audjencji. Ustaliło się tu prze­
konanie , ie  misja wj mienionego Anglika 
żadnego nie odniesie skutku.

J a  s s y 25 maja. Natalja, była królowa 
serbska, przyjechała tu wczoraj i po dwu­
godzinnym wypoczynku, udała się w dal- 
szą podróż oo Odessy. Konsul Giers i 
prefekt policii odprowadzili ią aż do 
Jugheny.

Z a n z y b a r  25 maja. Arabscy handlarze 
niewolniKów dopuścili się znów na pólno- 
cuem wybrzeżu jeziora Tangaujiku okro­
pnych gwałtów, Spustoszyli bowiem rozle­
gle krainy, w których do tej pory mie­
szkały spokoine szczepy i uprowadzili w 
niewolę ]ub zamordowali przynajmniej, 
10.000 nieszczęśliwych krajowców.

r _________  _ Nie będą przebiegał kolejno pojedyń
zaciętą walkę, ianim cios śm iertelny w o- j czyce ustępów kreacji wczorajszej, zanotu- 
kolicy skroni śmierć mu zadał. I ję  tylko, że po każdej scenie oklaskiwano

Śledztwo wyKazuje, iż napaść odbyła się j gorąco znakom itą a r ty s tk ę . W  tea trze  pa 
W nocy. Zandarm erja w padła już na trop  J nowała wesołość szczera, przez Modrzę 
zbrodniarzy, i w tym celu aresztow ała do- jewskiej grę wywołana i uszlachetniona.

Z Komisji budżetowej.
W iedeń 26 maja. Komisja budżetowa 

przyjęła bez zmiany projekt ustawy o my­
tach skarbowych. Minister skarbu oświad­
czył, że rząd ustawę tę potwierdzi, jeiel’ 
także Izba panów( przyjm.e ją bez zmia­
ny. Rząd dołoży starań, aby zmniejszenie 
się, wskutek zniesier! i myta mostowego, 
dochodu państwa, nie dało się odczuć.

Przy tytule „tvtoń“ oświadczył repre­
zentant rządu p. Kr. eckl. że władze oce­
nią należycie żądania Galicji w sprawie 
kultury tytoniu. Konsumcja tytoniu nie 
doszła jeszcze do wysokości, jaką wyka­
zywano przed podwyższeniem cen tytoniu, 
ale przy ocenianiu znaczenia tej operacji, 
uależy uwzględnić zapasy tytoniu a wten­
czas okaże się, że stau rachunków admi­
nistracji tytoniowej poprawił się o 7— 8 
miljonów złr.

Co do podniesienia produkcji tytoniu w 
kraju, należy pamiętać, że nadmierny (!!!) 
jej rozwój ułatwiłby kontrabandę. Rząd 
zastosuje się do życzenia niektórych kra­
jów i założy tam, w miarę potrzeby, fa­
bryki wyrobów z tytoniu.

Następnie przyjęła komisja tytuł „Ty­
toń” razem z rezolucją dep. Koziowskie- 
g o , wzywającą rząd, aby wszelkiemi 
środkami, jakiemi rozporządza, p pierał 
produkcję tytoniu w Galicji i na Buko­
winie.

Z kolei przyjęła komisja wniosek depu­
towanego Herbsta, jako referenta, aby z 
preliminarza zakładów komunikacyjnych 
skreślić przy pozycjach: kolej Karola 
Ludwika 100.000, kolej północno-zacho­
dnia 197.000, Towarzystwo kolei pań­
stwowych 315.215, kole’ lwowsko-czemio- 
wiecka 249.800 kolej arcyksięcia Albrech­
ta 82.540, morawska kolej nadgraniczna 
23.400 złr.

Małżeństwo carewicza.
Londyn 26 maja. Times zaręcza, że 

pogłoska, jakoby rosyjski następca tronn 
miał pojąć za żonę córkę księcia Czarno­
górskiego, zupełnie jest nieuzasadniona.

Jubileusz w Bukareszcie.
B n k a resz t 26 maja. Podczas bankietu 

w pałacu swym powiedział król Karol, że 
zorganizowany przez niego przed 25 laty 
rząd, tak jest ustalony, że tylko bardzo 
silne wstrząśnięcia zdołałyby go zachwiać 
i zburzyć to, co zbudowano przez wytrwa 
łą pracę. Następnie wzuiósł król toast na 
cześć  ̂ tych mężów stanu, którzy przez 
ćwierć wieku służyli mu swemi radami, a 
bez których światłej i patrjct^cznej pomo­
cy, nie byłyby rządy jego tak bogate w 
błogie skutki. Król-jubilat wspomniał mia­
nowicie o tych z pośród swych doradców, 
którzy już przenieśli się na tamten świat.

W dalszym ciągu zaznaczy 1 król K a­
rol, ie  obecna uroczystość dowiodła, iż 
cały naród rumuński przekonany jest, iż 
przyszłość Rumanji opiera się na nie­
wzruszonych podstawach.

Aby ciała dyplomatycznemu dać dowód 
swego poważania, nadał król dziekanowi 
tegoż ciała, posłowi belgijskiemi’, p. Hoo- 
"icks, wielką wstęgę „Gwiazdy rumuń­
skiej."

Prześladowanie Chrześcijan
Londyn 26 maja. Do dziennika S tan ­

dard  donoszą z Shaughaj w Chiuacu, że 
w mieście Naukiug, motłoch zburzył domy 
misji chrześcijańskiej. Misjonarze z wiel- 
K>m trudem uszli śmierci. Rozruchy wy­
wołały prawdopodobnie tajne stowarzysze­
nia, których zadaniem jest prześladowanie 
Chrześcijan.

L on d yn  27 maja. Według dalszych iu- 
formacyj biura Reutera, kobiety i dzieci 
europejczyków opuściły Nankiny. Żeńska 
szkoła metodystów spustoszona i spalona. 
Prócz tego, atakowana i inne misje.

Z wysp jońsfeict.
Londyn 26 maja. W  Izbie niższej o- 

śvv:adczył pomocnik sekretarza stanu, p. 
Gorst, że według sprawozdań urzędowych 
na wyspach Korfu i Zante zupełny panuje 
spokój.

Z Rady
Wiedeń 27 maja. Na wczorajszem po­

siedzeniu unieważniła Rada gminna, po 
burzliwych rozprawach, mandaty trzech 
członków tejże Rady i 4 członków rad 
obwodowych, należących do obozu auty- 
sem.ckiego. (Antychryści widocznie trzy- 
mają się zasady: „Wykluczymy was, bo
mamy większość, a liczba wasza się zmniej 

sy”. Przyp Red.).

Z węgierskiego parlamentu.
Budapeszt 27 maja. Minister finansów 

oświadczył, że uregulowanie kwestji walu­
ty jest zasada.c„yn, punktem programu 
rządowego W duiu 15 maja przedłożono 
Radzie ministerjalnej obszerny elaborat, 
na podstawie ktorego mmi ster fiuausów 
uzyskał upoważnienie do rozpoczęcia z 
rządem austrjackim układów, które obe­
cnie chwilowo są w zawieszeniu. Spodzie­
wać się należy, że ważną tę kwestję nie­
bawem uda się rozwiązać. Prawdopodo­
bnie w niedalekiej przyszłości będzie mógł 
minister przedłożyć odpowiednie wnioski. 
Waiuą rzeczą w każdym razie jest zebra­
nie odpowiedniego zapasu złoia. Dlatego 
minister stara się w tym kierunku wyzy­
skać każdą sposobność i popiera operację 
w lym Kierunku.

Przy rozwiązaniu kwestji monetarnej 
można s.ę zastanowić, czy nie uależy 
zmniejszyć wartości guldena, jako jedno­
stki monetarnej Stosuuku wartościowego 
złota i srebra uie można ua długo naprzód 
określać.

Budapeszt 27 maja. Izba deputowa­
nych przyjęła projekt pomnożenia mouety 
zdawkowej miedzianej.

Finanse Prus,
Berlin 27 maja. W Izbie deputowa­

nych oświadczył minister fiuansów, że 
zwyżka w bilansie powinnaby wyuosić za­
miast spodziewanych 33 , tylko 13 miljo- 
nów. Przy etacie kolejowym dochody 
wprawazie zwiększyły się o 32 miljony, 
ale równocześnie i wydatki wzrosły o 65 
miljonów.

Mordercy Belczowa.
so i ja  27 maja. Odnośnie do żądauia 

rządu bułgarskiego, aby wydano bułgar­
skich emigrantów Rizowa i Nojorowa, któ­
rzy są podejrzani o współudział w zamor­
dowaniu Belczowa — oadał rząd rumuń­
ski odnośne akta i zastanawiał się nad 
wnioskiem sędziego śledczego, opiewają­
cym w kierunku nie wydauia rzekomych 
zbrodniarzy. Ostatecznie uchwalono obu 
emigrantów wydalić z Rumunji. RiTow 
wyjechał natychmiast w kiemnku granicy 
rosyjskiej.

Propaganda bułgarska.
So^fa 27 maja. D k  popierania szkoły 

i kościoła bułgarskiego poza granicami 
kraju, zawiązane zostało stowarzyszenie 
„Św. Cyryla i Metodego.

( Z  B iura  korespondencyjnego).

Wystawa w Pradze.
Praga 26 maja. Przybył tu, celem 

zwiedzenia wystawy, arcyksiążę Albrecht. 
Po drodze do hotelu witały go liczne tłu­
my ludności z wielkiem uszanowaniem.

Bezrobocie personelu omnibu­
sowego.

Paryż 26 maja. Strejkująca służba 
tramwajowa zmusiła większą część wy­
jeżdżających na miasto omnibusów do po­
wrotu do remiz. Woźuicę, któremu udało 
się wvjechać na miasto, obrzucono bło­
tem. Ludność sprzyja strejkującym. W ie­
lokrotnie powstała bójka między strejku- 
jącymi a policjantami, którzy stawali w 
o)ironie usiłujących wyjechać na miasto 
woźniców omnibusowych. Woźnicę i kon­
duktora wozu, który usiłował wyjechać z 
remizy ua bulwar Bourbon, zbito do krwi. 
Znaczną liczbę sprawców nieporządków
aresztowano.

P a ry ż  27 maja. Komisja parlamentarna 
dla uregulowania stosunków robotniczych, 
ucuwaliła następujący wniosek : „Przed­
siębiorstw a trausuortowe uie mogą wpro­
wadzać dłuższego nad 12 godziu dnia ro­
boczego.

Ra la municypalna poleciła swemu prze­
wodniczącemu, aby pośredniczył między 
Tow. transportowem a strejkującymi jego 
oficjalistami.

B elgrad  27 maja. Wobec niepowoozeń 
finansowych Rosji i w Serbji “saniechano 
ua razie myśli o skonwertowauiu długów 
państwowych. Z tego powodu minister 
Vuicz nie pojechał już do Berlina, który 
miał być punktem centralnym operacji.

Dzienuik urzędowy ogłasza, iż mimster 
robót publicznych objął zastępatwo uda­
jącego się w podróż prezesa gabinetu Pa-
sicza. . .

Ateny 27 maja. Wielki książę Jerzy 
rosyjski wyjechał wczoraj w południe przez 
Konstantynopol na półwysep lrT n)8K'1- 

Konstantynopol 27 maja. P. Nelidow, 
poseł rosyjski, wyjeżdża we czwar e na 
spotkanie przybywającego tntaj wie lego 
księcia Jerzego, który zabawi w Konstan­
tynopolu dwa dni.

Kraków  26 maja.

Pszenica 11.80-11-7$ Zyto 8.60—8.—, Jęczmień
6 26 7 25 Owies 7 .5 0 -7 .9 0 , Groch ! 1 ------- 1 3 . -
T atarll 7 5 0 - 9 .- ,  Proso 6 -----7.50, FasolalO .-
1 8  -  JaT y I*------ 15~  Siano - S ł°-■ _l_ 1.8 20 Koniczyna na paszę za 100 klgr.

_  3 20 Ziemniaki za hektolitr 1.90—2.10 
j  ia za kopę 1-*° ‘ l-25. Hasło za garniec, 3.50 -
4 _  Spiry^’ na 950 Kalesp za he to li tr   .___

okowita na 80° tralesa za h ek to litr   .____
7 3 . - ’

Nowy zwłązet parlamentarny.
W iedeń 27 maja. Nowy związek agrar­

ny wydał komunikat, w którym dla uni­
knięcia nieporozumień tłumaczy/iż uie n 
śli stawać przeciw innym stronnictwom o 
walki, lecz tylko ma na celu połączeń e 
wszystkich włościańskich i 7 nLc.
włościauom deputowanych d18 Je nomJ  
uego postępowauia w sprawach gospo ar- 
stwa dotyczących. Wobe° ubożenia w o cian 
wszystkich narodowości obowiązani epu - 
towani gmin wiejskich szuka, środkow 
ratunku. Takie postępowanie me może byc 
sprzeczne ani z interesami partji, ani z 
interesem narodowości. Deputowany nale • 
iąc'T do klubu, n.e może wejść w kol i aj ę 
z uprawuioueiui żądaniami swego stron­
nictwa.

Mlpd25rna,,0^ow5r kongres po­
cztowy.

W ieneń 27 maja. Na wczorajszem ple- 
narnem posiedzeniu powszechnego związ­
ku pocztowego, oznajmił delegat niemie­
cki, sekretarz stanu dla poczt i telegra­
fów dr. Stephan, że wskutek zaprowadze­
nia poczt morskich między Niemcami a 
Ameryką póinocną, p0d względem techui- 
czuyrn 8tał się widocznym znaczny postęp 
i że parowiec pospieszny hamburskiego 
Fackelfc i rtgesselschaft drogę do Soutbam- 
pton odbył w przeciągu 6 dni i 14 ghj 
dzin, a więc w czasie o 1 g. m. 55 jn iej  
ni’1, do tej pory najszybsze statki. (Okla 
ski).

N A D E S Ł A N E .

Objąłem

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY
po ś. p. docencie K. Goeblu 

przy placu WW„ Świętych, I. 10, I. piętro

Oddział techniczny zostaje pod k ie ru n ­
kiem p. Lemparta, długoletniego zastępcy 

p. docenta Goebla, w czasie jego słabości. 
Ubogich chorych p”z j imuje od 8 — 10 rano. 
Operacje wykoniąje na żądanie przy  znie­

czuleniu.

D r. med. Jan  Starachowice 
(25-46)1258 dentysta.

Nowa taryfa lokalna
d la  przewozu tow arów  na c. k- austr. kolejach

1371 (2 - 5)

z dok ładnem  obliczeniem  Pr.zf t i l o ‘ 
m e t” , d la  w e z y s tk ic t  s tacy j i to w a ro w , n a le ­
żący ch  do poszczególnych !  ® f / y o w y c h ’ 
bedzi* um ieszczona w■ «. w y i to  m ającym
d nia  1 c z e rw c a  l*. r. Oazety kołem we, d la  G a­

licji i bukow m y  w  K ra k o w ie

( u l i c a  św . G ertrudy, nr. 29). 
Prenumerata roczna 4  złr.

W szelkie papiery w artościow e, bankno­
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 

tenpM nittttri warnkami

w  K r a k  o w i e ,  R y n e k  1. 30 . Zlecenia
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do*
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D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA .
Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 cnt., tłustym drukiem po 

5 cnt. — Minimum ceny ogłoszenia 25 cnt.
M anka i w ychow anie. R z r ź  (JS Z m ian y  f i y , V o

g lą d a n ia  codzienn ie , p rz y  nl G rodzk iej, 
1. 29, I p ię tro . W stęp  20 cnt., d z ieci i 
s tu d e n c i 1q c n t. 303(1-*)

F l l n > r l f  z ro ^ n i p o szu k u je  korepe- 
m u a u i  „ycjl. W iadom ość w  d ru k a r ­
n i W ł. L. A nczyca pod A. P.

i olfnio angielskiego i fran cu sk ieg o  
U O I t l J U  ję z y k a . W iadom ość p rz y  ul. 
Floriańskiej, w domu pod 1. 38 n a  dole 
wprost bramy.

Posady i prace.
w  si 

le
w ie k u , dośw iadczony  d łu g o le tn ią  p ra k ty -  

ą  w  postępow ych  g o sp o d a ra tw ic h , tn  
z a  g ra n ic ą , po szn k n je  d la  n ie p rz e w i­

d z ia n y ch  okoliczności w  w ię k sz y m  s k a r ­
b ie  posady. A d re s : J . N. O fic ja lis ta  p r y ­
w a tn y  post. r e s t .  T arn o b rzeg - 304(1-6)

Oficjalista prywatny,

H 31a7q IuI* p o sz u k u je  p osady  p isa rz a  
i \ a W d l C r ,  p ry w a tn e g o , A d res: M. 
A. u u. M a rk o w icz a  w  M ościskach.

305(1-6)

Administrator tucji, posznknje 
administracji domu. Zgłoszenia pod lit. 
K.S. w  admin stiacji „Knrjera Polskiego

R l l l i n n  mięsny, 2 dz iczy zn ą  m ieszany, 
D U I I U I I  b ard zo  dobry  poleca P . "T. sz a ­
n o w n ej Publicznośc i r e s ta u r a to r  Maje- 
i k i  h o te lu  D rezdeńskiego w K ra k o w ie . 
Kilo 4 złr. 284{S 8]

„Warszawa"
G ebethnera  i Spó łk i

G ro ttg e ra  ao na 
b y c ia  w  k s ię g a rn i 

293(7-?)

Ktoby miał do sp rz ed a n ia  m ało 
u ż y w a n ą  kasę  ognio 

rrw a łą ^ W a rth e im a , Wiesego", P o lżera  lub 
Inne,' dobrej fa b ry k i , zechce się z g ło s ić  
do domu kom isow o-agencyjnego" Z. Meci- 
szew sk ieg o  w  K ra k o w ie  nl. F lo r ja ń s k a  
1. 32. 282(16-?)

Młoda osoba Froblo w sk i,^ iy c zy  
sobie p rz y ją ć  m iejsce n a  w s i lub  do k ą ­
p ie l. Może ta k ż e  za jąć  się go sp o d arstw em  
dom ow em . A dres: T. Si n llc a  W iślna , 
N r. 94 I. p ię tro  w  oficynach. 301(5-?)

Doniesienia rozmaite.
Pianino i fortepian 'ii; iS
sność p ry w .iin a ,  do sp rz e d a n ia  w  sz ła -  
dzle fo r te p ia n ó w  J .  M. K ordeckiego, u l. 
św . A nny hotel V lctorla

D j p i/ l f l  a n g ie lsk i Nr. 52. u ż y w a n y , w  
D I u j W  b ardzo  dobrym  s ta n ie , z a ra z  
do sp rz e d a n ia  za  bardzo  p r z y s tę p n ą  ce­
nę. W iadom ość: S zew sk a  1. 7, I I I - p ię tro  
od 11 ra n o  do 6 w ieczó r.

Lokaie
Pokój kaw alerskiz TSSSJ
n a  drngiem  p ię trz e  p rz y  u lic y  Szew sk  )j 
1. 4 , j e s t  każdego  c za su  do w y n a jęc .a ; 
w idz ieć  m ożna co dzienn ie , schody fro n ­
to w e  n a  lew o .

dnże fro n to w e  na 
d rng iem  p ię trz e  z 

p o sa d z k ą  'f ro te ro w a n ą  bez m=bll p rz y  ul. 
S zew sk ie j 1. 4  s ą  do w y n a jęc ia  od 1 ma­
ja .  W id z ieć  m ożna codziennie, schody 
fro n to w e  n a  lew o . ____

Dwa pokuje

Zakład wodoleczniczy
Dra KOLĄCZKOWSKIEGO

w Szczawnicy na Miedziusiu,
otwaity co roku od 20 maja do 30 września, został po- 

j nownie rozszerzony i gruntownie ulepszony wedle systemu 
prof, Winternitza w Kaltenleutgeben. Zakładem kiero-, 
wać będzie Dr. Kołaczkowski, który jesieuią z. r. i zimą 

uzupełnił swoje wiadomości w dziedzinie hydrotera- 
l o j i  i chorób nerwowych w p.jrwszych zakładach w Wit- J i  

dniu i Berlinie. Oprócz zabiegów hydroterapeutycznych 
(jakich w 1890 r. wydano 14.000) leczyć się można za 
pomocą elektryczności (kąpiele elektr.) massage’u i gimna­

styki (na ergostacie i t. p.) 1291(25-60)

Pr o s p e k t a  na ż ą d a n i e  grat is .

»J . Ż o ch o w sk i, D r . K o łą c z k o w s k i ,
administrator. właściciel i kierownik Zakładu.

Gmina miasta Krakowa
ma do sprzedania

K E A L 1 T O S Ó
podJL Łip. 9 Dz. IV,

or 16 ul. Krupnicza,

składającą się z dwupiętrowego budynku 
frontowego, oficyny i dziedzińca względnie |  
ogródka za domem położonego, oraz ogró­
dka od ulicy Krupniczej o łącznej powie­
rzchni 297n, Mający chęć nabycia, winni 
oferty swe wnieść do Wydziału I. Magi- 
gistnńu, gdzie również bliższych informa­

cji zasięgnąć można Ęki-Ą

Dzieci
potrzebujące kuracji w R abce, 
mngą znaleźć od 1 lipca tamże 
umieszczenie wraz z całkowitem 
utrzymaniem i zupełną opieką.

A dres: G r ł l l C l l O W S f c a
w R abce. isseo-)

S W O S Z O W I C ®
POD KRAKOWEM, 1336(6 6)

ZAKŁAD KĄPIELOWO-LECZNICZY,
jedna z n a jsiln iejszych  wód siarczan ych ,

z p rzew a ża jącą  ilością soii s o d o w y  eh i w a p ie n n y c h .
Wskazanie : w  g o ść c u  S ta w o w y m , m ię ś n io w y m , d n ie ,  z o łra c l i ,  

k ile , o w rz o d z e n ia c h  i o b r z ę k a c h  z o łz o w y c h  i k i ło w y c h ,  w  k r z y w ic y ,  
n e rw o b ó la c h , p o ra ż e n ia c h ,  p o z o s ta ło ś c ia c h  p o  r a n a c h  p o s t r z a ło w y c h ,  
i c ię ty c h , p o  z ła m a n ia c h  k o ś c i ,  w  z e s z ty w n ie n ia c h  s ta w ó w , o ty ło ś c i ,  
w  b a rd z o  w ie lu  c h o ro b a c h  s k ó r n y c h ,  j a k o te ż  w  c h o ro b a c h  p o le g a ją ­
c y c h  n a  u t r u d n io n y m  o d p ły w ie  i p rz e m ia n ie  k r w i ,  w c h o r o b a c h  k o ­
b ie c y c h . K ą p ie le  s ia rc z a n e  w o d n e  i m u ło w e , h y d r o t e r a p ja ,  le c z e n ie  
e le k t ry c z n o ś c ią  i m ię s ie n ie m , w o d y  m in e r a ln e  k r a jo w e  .  z a g ra n ic z n e .

Lekarz zdrojowy Dr Stefan Skrzyński, praktykujący w kli­
nice Profesora Dra Korczyńskiego Stacja kolei Transwersalnej, 
6 kilometrów od Krakowa, poczta i telegraf w miejscu

Komunikacja pomiędzy Krakowem a Swoszowicami odbywa 
się 12 razy dziennie koleją, nadto rano 1 popołudniu omnibusem.

Początek sezonu od I-go Czerwca du końca Września.

Mieszkania umeblowane wynajmuje i wszelkich wyjaśnień udziela

ZARZĄD KĄPIELOWY
w Stoszow icach.

c . TJPRZYw. KOLEJ KAROLA LUDWIKA.

w zawoćLie nauczycielskim osoba 
w  średnim w ieku posiadająca grun­
townie jeżyki: niemiecki, francuzki, 
polski i  rosyjski i muzykę. Oferty 
pisemne w Redakcji „Kurjera Pol­

skiego pod lite rą  Z.

inteligentna osoba
p rz y jm ie  n a ty c h m ia s t  o b o w ią z k i g o - 
s p o u y n i  n a  w s i lu b  p ro w in c ji ,  u  b e z -  
ż e n n e g o  c h le b o d a w o y . A d r e s o w a ć :  
Białkowska, Hotel Narodowy w Kra 

kOWie. 1378(2-7)

„ L I / X  
Dr. B O R K O W S K I
I. Sekcja maszyn do szy 
cla, do haftu i pończo­
szkowych. (Jedyny w kra­
ju  sk ład  hartow ny). Ceny 
koi kurencyjne najniżs/e, 
wyroby poręczone, wymia­
na maszyn lab  części tych­
że na nowe za m ałą do­

płatą. Singera A nożna od 25 złr., Singera U 
od 29 złr.: ręczna A od 23 złr. Po ręka 5 

7 lat. N ieodpowiaaające okazy do 3 m ie­
sięcy przyjm uję napr wrót. Maszyna uniw er­
salna ryglująca pętelm  od guzików od naj­
cieńszych do najgrubszych, specjalna eh 
skóry. Maszyny obrączkowe, W iktoria, Fo- 
uix A, C, D, E . W szelkie m aszyny Tachowe 

i spec:alne. 1284(31-?)

Skład materjałów budowlanych 
i fabryka wyrobow betonowych 

|i płyt cementowych

USijberbachawKrakowFb
poleca:

Portland cement opolski marki F. W 
Grudmann, szczakowlcki, witkowfcki 
i podgórski marki Liban, wapno hy­
drauliczne z Per'moos i Kufstein, gips 
murarski i rzeźbiarski, cegłę i glin- 

M kę ogniotrwałą, rury i posadzki ste n- 
gutowe z fab yki JE. księcia Lichten 
steina, łupek angielski, francuzki i 
ślązki, papę dachowę ogniotrwałą, 
płyty izolacyjne smołę gazową, oraz 
wszelkie materjały w zakres pu do- 

wnictwa wchodzące.

W y k o n y w u je  ró w n ie ż  p o k r y c ia  
d a c h o w e  łu p k ie m  ś lą z k im , a n ­
g ie ls k im , d a c h ó w k ą  ż ło b io n ą  i 
z w y c z a jn ą ,  p a p ą  c z y li  t e k t u r ą  

o g n io trw a łą .  1277(22-?;

o. p. Nowesioło k. Stryja.

M i K S Ł .  O  5 k lg r .  p a cz k a  b rn io  
^ ranco : p ie rw s z a  s t r e f a  3  z ł r .  8 0  cn t. 

d ru g a  s t r e f a  S z łr .  9 0  cnt.

1242^0-?) Z po w ażan iem  H. Selieb

Kamienica
przy jednej z głównych ulic 
Krakowa, jest z woln ij ręki 
do sprzedania. Wiadomość 
w Administracji ,, Kurjera 
Polskiego “ pod lit. Gr. S.

1267(19-?)

£>OCKXXXXXXXXXIXXXXXXXXXX>C\ 
$  L e t n i a  c u k i e r n i a  $
^Adama R o s z k o w s k i e g o #
x xw Krakowie, Rynek główny,

poleca codziennie św ie ż e : 1867(3-12)

Chłodniki: Granito, Grenadinę, Mazagran, M oskowit, Kaw ę mrożo- 
V  ną, Lody w kilku gatunkach, B iszkopty mrożone, Mleko słodkie i ^  
^ k w a ś n e  z obory holenderskiej p. Schon, Kawę, Czekoladę i H e r - \ /  

^  batę i iunne cieple napoje, Ciasta i cukry deserowe. ^

\lxxxxxxxxxxxxixxxxxxxxxxxS '

Księgarnia Spółk Wydawniczej Polskiej w Krakowie
poleca

Bibliotekę pisarzów polskich.
wydawaną przez

Akademię Umiejętność’ w Krakowie.

ZAPROSZENIE
na

Nadzwyczajne (38) Zgromadzenie walne Akcjonarjuszow
ces. król. uprzywilejowanej

KOLEI GALICYJSKIEJ KAROLA LTJDWJKA
które się odbędzie w sobotę dnia 27 czerwca 1891 roku, o godzinie 10 przed południem

WE WIEDNIU
w sali Stow. anstr. Inżynierów i Architektów T., Eschenbachgasse nr. 9.

Porządek dzienny.
1. Sprawozdanie wskutek reskryptu wys. c. k. Ministerstwa handlu z dnia 20 kwietnia 

1891 1. 958, dotyczącego ewentualnego wykupna c, k. uprz. kolei galicyjskiej, kolei Karola Lu­
dwika przez Państwo.

2. Udzielenie pełnomocnictwa do rokowań co do tego wykupna, ewent. do zawarcia od­
nośnych układów.

W celu korzystania z prawa głosowania na walnem zgromadzeniu złożyć można akcje 
(§.§. 22 i 26 statutów Towarzystwa) najdalej do dnia 13 czerwca r. b. włącznie:

we Wiedniu: w kasie Towarzystwa, w c. k- nprzyw. Zakładzie kredytowym dla handlu
i przemysłu, w kantorze S. M. Rotszylda i w ,,Unionbank“,

we Lwowie: w filii c. k. nprzyw. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu
i w c. k. uprz. gal. akcyjnym Bankn hipotecznym,

w Krakowie: w galicyjskim Banku dla handlu i przemysłu,
w Berlinie: w kantorze S. Bleichródera, w Banku dla handlu i przemysłu, w Dyiekcji 

Towarzystwa dyskontowego, w kantorze Mendelsohn et Comp. i w kantorze Richter et Compy 
w Wrocławiu: w Slązkiej Spółce bankowej, . .
w Lipsku: w Powszechnym Zakładzie kredytowym niemieckim, 
w Hamburgu: w kantorze L. Behrens i Synów i północno-niemieckim Banku, 
w  Frankfurcie n. M.: w kantorze M. A. Rotszylda i Synów, w Niemieckim Banku dla 

papierów wartościowych i weksli i w kantorze Braci Bethman, 
w Monachium: w kantorze Merk, Finek et Comp.,
w Stutgardzie: w Wirtembersłim Zakładzie bankowym ongi Pflaum et Comp. 
w Xarlsruhe: w kantorze Veit L. Homburger,
Każde 40 akcyj dają prawo do jednego głosu, żaden jednak akcjonarjusz nie może za­

stępować więcej jak 25 głosów we własnem i mocodawców imieniu.

1. Fortuny i cnoty różność w h isto rii o niektórym  m łodzieńcu ukazana, 1524, wydał 
Stanisław  Ptaszycki. 1889 str. 27, z 1 p o d o b izn ą ..............................................  ,   2f-

2. W ita Kurczewskiego Rozmowy polanie, łacińskim  jeiykiem  przeplatane, 1553, wydał 
Ja n  Karłowicz. 1889, str. V I i 8 j l . ............................\  . . . . .  . .................... . —  6u

3. Marcina Kwiatkowskiego Książeczki rozkoszne o poczciwem wychowaniu dziatek, 
1564, i W szystkiej liiflanckiej ziemi opisanie, 1667, w ydal Zygmnnt Celichowski 
1889, str.X I i 9 9 .......................................................................................................................... - 6 0

4. Marcina Bielskiego Satyry 1) Sen m ajowy, 2) Rozmowa baranów, 3) Sejm niewie­
ści, wydał W ładysław  Wisłocki .889, str . X4 i IIP , z 3 podobiznami . . .   60

5. Szwi.ona Szymonowicza Oastus Joseoh, piz^kładania Stanisław a Gosławskiego 1 '97  
w ydał Roman Zaw iliński. 1889, str. V IlI  i 9 8 ............................................................ ’ __ „ó

6. Tomasza Kło„a A lgoritm us, to  je s t  nauka liczby, polską tzeczą wydana 1538, wy­
da ł M arjan A, Baraniecki. 1889, str. XXIV i 66, z 2 podobiznami 40

v. M ikołaja Reja z Naułowic Żywot Józefa z pokolenia żydowskiego, 1545, w ydał R o ­
man Zawiliński. 1889, str. X 1/1 i 224,,'Z 1 po d o b izn ą ......................................................3 —

X K X K X X K X X X X K IK IK I*X K K X X K X X X *

.. . Krakó̂ , x
X  ^  U sw ' Anny. (hotel Victorja).

największy WYBÓ ! J#
X  FO R T E PIA N Ó W  i P IA N IN  S

nżywanyeb i nowvch JJT
^  fortepiany wyżej 3 « l »  złr. gwa-

ł  u -- rancja 15 letnia. Każdy nowy instru-
ę  ment mote ftyc w miesiącu bez strat (wyłączając dostawy) wymieniony. T T^  _ C 3 0 i j , y  b e z k o n l r a r e i i c s j i i e .  2361:6-?) X

JAN Mattus KORDECKI H

\ Kamienica'
< trzech-piętrowa 
^ w Eynku główii; 1
 ̂ w Krakowie y 

(  położono, wraz z oh - )  
<itym placem bud a - >
^ uym jest z wolnej do \  
^ sprzedania. \
^ Chęć kupna mający raczą \  
/  się zgłosić do kancelarji \  
/  W go Adwokata Dra Wła- \  
/  dysława Wilkosza wKra ( 
 ̂kowie. i38i(i.3) ■

Starszego lekarza sztabowego 

1382 Dr. Mullera ( i . 6)

Wstrzykiwanie 
i pigułki,

według przep. lek. ściśle sporządzone
1 przfei lekarzy polecone środki leczni- 

fj cze jako  najlepsze i wypróbowane i 
® dobrym skntk em używ atę nrzeciw wszel­

kim u pławom z cewki moczowej, k a ­
tarom, (G m arrhoe) działają szyoko i 
znakomicie. Skutek częstu Już po kil­
ku nniuch widoczny. Także i w zasta­
rzałych i przewlecz uych chronicznych, 
wypadkach używać można Lez "na 
stępstw  złych skotków. Cena Nr. 1 
na świeżo powstałe cierpienia (wycie-

P  ki) 1 z łr. 60 cn t, cena Nr. II. na prze- 
pa s tarzałe przewlekłe cierpienie (wyc ek)

2 złr. 60 poczta 25 cnt. więcej za o- 
pakowanie wraz z dokładnym  lekar- 
s im sposobem użycia. Jedyny główny 
skład wyrobu St. Georga Apotheke, J 
Wien- V/1I W iinm ergasse 33, gdzie ,| 
wszelkie listow ne zamówienia adr so-n 
wać. Sk ład j w Krakowie Eg. E S to ck -”l

mar, we Lwowie Ag. Mikolasch.

SR

Poszukuje się

kapitału 1
8 do 10 ty s ię c y
na dalszą hipotekę.

f t
Bliższej wiadomości udzie- [\ 

lakancelarja adwokata D ra  R
1 D o b o s z y  ń s k i e  a o 
p r z y  ul. Grodzkie,} 
i. 18 te K ra k o w ie , ii

SKŁAD

ERBATY

pl ---------- -------------------------------- ------------- 236';6-?)
i i r z y  o d p o w i e d n i e j  g w a r a n c j i  s p r z e d a ż  n a  r a t y .

tx*xxxwixmxxxxxxxxxK

W  K R A K O W IE
p r z y  u l .  S ł a w k o t o s l i i e j  l .  1 0 .  

naprzeciw  G rand  H otelu ,
poleca na zasiew y w iosenne w sze lk ie  n asio ­
na pastew ne, ie śn e, w arzyw n e  i kw iatow e, 

m iano w icie  i Buraki, Manhew, hnniozyny 
Lucernę francuską oryginalną, , , K o i k -
B k i  z i v l a “  o r y g i n a l n y  a -  

e r y k a ń e  I ł  i  b ę d ą c y  
J n a s  n e -  m i e j s c u .

W TYM ŻE SK ŁA D Z IE
Herbata po 2 złr. 3o c., 2 z łr. 80 c „  3 złr. 
3o cnt., i 3 z łr . 80 cn t., Kwiat (PeCCO) 

z łr.. Ouruchy herbat i z łr. 70  c. i i  złr. 
Vs k ilo , oraz wina francuskie oryginal­

ne domu pp. Schróder de Constans z Bor- 
deaux. Koniaki kuracyjne.

(1239 6-5.)

Mleko, tm ie ta n k s  
w  ogóle nabiał

folwark Pychow iee,
o ’/2 mili odlagły od Krakowa, przyj­
muje zamówienia na dostarozanie 
do domów pryw atnych w Krakowie, 
codziennie rano między godziną 7 
a 8 mleka świeżego presto od kro­
wy, zbier anego, smiotanki. śmieta­

ny, mleka kwaśnego itp. 
Zgłoszenia w domu przy nl. Wol­

skiej Nr. 18. 131.3(2-3)

L. 20.540/91.

ROZPISANIE OFERT
na wydzierżawienie krajowych opłat konsumcyjnych.

Wiedeń, dnia 23 maja 1891.
1388 (1-1) B*ada zawiadowcza.

Na mooy ustaw y z dnia 20 marca 1891 r. (Nr. 35 T)z. u. kr.) pobierane będą od dnia 1 li­
pca. 1891 r. do dnia 31 grudnia 1894 na rzecz funduszu krajowego samoistne opłaty konsumcyjne 
od napojów spożywanych w kraju a mianowicie:

1. od rumu, araku, koniasu, likierów, tudziez wszelkich innych gorących spirytusowych 
napojów słodzonyoh bez różnicy stopnia w kwocie I złr. od hektolitra.

2. od piwa wszelkiego rodzaju w kwocie 50 cnt. od hektolitra
Pobór tych opłat normowanym zostanie rozporządzeniem wydać się mającem przez c. k. 

Namiestnictwo w porozumieniu z Wydziałem krajowym, które w Dzienniku ustaw  krajowych 
wkrótce ogłoszonem zostanie.

W ydział krajow y postanowił pobór opłat pomienionych wydzierżawić za ugodzoną rocznie 
kwotę ryczałtową, a to albo całemi powiatami politycznemi albo okręgami akcyzewemi dla po­
datku konsumoyjnego państwowego, jednak wedle możności mieszozącemi się w granicach powia­
tów politycznych, albo nareszcie dzierżawnemj obszarami uropinacyjnemi — i to na cały Ózas 
dozwolony ustaw ą, albo na krótszy, nie mniejszy jednak jak  od dnia 1 lipca 1891 do dnia 31 
grudnia 1892,

Oferty na całe powiaty będą miały pierwszeństwo; w ogólności oferty na większe okręgi 
dzierżawne będą uwzględnione przed mniejszemi przy równych warunkach

Spis okręgów dzierżawnych dia podaiku konsumcyjnego państwowego można przeglądnąć 
w Radach powiatowych lub w Nadzorach c. k. straży skarbowej, zaś spis dzierżawnych obsza­
rów propinacyjnych w o. k. Starostwach i Urzędach podatkowyon.

Wzywamy zatem wszystkich, pragnących wydzierżawić por tlenione opłaty w kraju, szcze­
gólniej zaś gminy posiadające własne prawo propinacji i dziersaweow propinacji, aby deklaracje 
opieczętowane, których wzór otrzymać można w biurach W ydziałów Rad powiatowych, w raz 
z kwotą stanowiącą 10% ofiarowanej rocznej ceny dzierżawnej, jako wadjnm najdaiej do drtia 10 
czerwca 1891 r. wnieśli do W ydziału krajowego.

Lwów dnia 22 mam 1891 r. is85(i-&;

Z W ydziału krajowego Królestwa Galicji i Lodomerji 
z W ielkiem Księstwem KrakowsKiem.

I

iI
1

Wydawca I redaktor naczelny: Dr. Józef Orłowski. Druk. Wł. LJknczyca i Spółki, pod zarz. Jana Badowskiego Odpowiedzialny za Redakcję: Franciszek Głowacki


